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W dniu 1 stycznia  1953 roku Przewodniczący Rady Państwa, Aleksander  
Zaw adzki,  przyjął, w gmachu Rady Państwa Korpus D yplomatyczny a- 
kredy tow any  w  Polsce. Przedstawiciele dyplomatyczni złożyli Przewód  
niczącemu Rady Państwa życzenia noworoczne. Na zdjęciu: Przewód,  
fiicztycy Rady Państwa Aleksander Zaw adzki wznosi wspólnie z  przed - 
stawicielami Korpusu Dyplomatycznego toast noworoczny.

(CAF  — jot. Baranowski)

D z i e c i ' - p r z o d o w n i c y  n a u k i
w sjościitl© u Prezesa Rudy M in isliów  

Bolesława B ieruta
WARSZAWA (PAP). — D nia 4 btn. P rezes R ady M inistrów  Bole­

sław  B ieru t p rzy ją ł w saiach U rzędu R ady M inistrów  dzieci — przo -1 
dow ników  nauki.

Licznie zebrana, w  pięknie udeko row anej sali dziatw a z gorącym  
entuzjazm em  pow itała  przybyłego przy dźw iękach hym nu narodow e­
go P rezesa R ady M inistrów  B olesław a B ieruta, k tórem u tow arzyszyli 
w iceprezesi R ady M inistrów  — J . C yrankiew icz i M arszalek Polski 
K. Rokossowski.

Obecni są: minisiter O św iaty  W. Jarosińsk i, Szef U rzędu R ady M i­
nistrów  — m in is ter K. M ijał, w icem inistrow ie O św iaty — Z. D em biń­
ska  i H. Jab łońsk i oraz przew odniczący Z. G. ZMP S. Nowocień.

N a sali zryw a się burza ow acji 
na cześć w ielkiego Budowniczego 
Polski L udow ej — przy jaciela  i w y­
chow aw cy młodzieży polskiej. Roz­
legają  się dźw ięki fan far h a rc e r­
skich.

W im ieniu harcerzy  całej Polski 
gorące pow itanie złożył M arek K or- 
dos. Delegacja h arcerek  wręcza P re ­
zesowi Rady M inistrów  i tow arzy­
szącym  m u członkom  Prezydium  
R ządu w iązanki czerw onych k w ia ­
tów .

Prezes R ady M inistrów  Bolesław  
B ieru t pozdrow ił serdecznie zebraną 
dziatw ę w im ieniu Rządu, ośw iad­
czając m  in.:

„P olska L udow a cieszy się k a i -  
flym swoim dzieckiem. Polska L u ­
dow a kocha dzieci, o tacza je  se r­
deczną opieką ł troszczy się, aby 
czuły się radosne i szczęśliwe, aby 
uczyły się 1 rosły n a  dzietnych go­
spodarzy — tw órców  szczęścia sw o­
je j L udow ej Ojczyzny.

Niech ły ją  kochane d /iecl po l­
skie! Nicch żyje nasza um iłow ana 
O jczyzna — Polska Rzeczpospolita 
Ludowa!".

Słowa te  w yw ołują żywiołową 
ow ację dzieci. Długo nie m ilkną 
oklaski i okrzyki „B ierut — B ierut".

Mali goście z zainteresow aniem  
oglądali w ystępy artystyczne, ży- 
W0 ok laskując swych kolegów.

Prezes R ady M inistrów p rzy ją ł 
następnie swych m ałych gości 
podwieczorkiem, po czym odbyła 
eię wielka zabaw a dziecięca.

Ratalna sprze aż węgla
I innych nsstółów opatowych

W ARSZAW A (PAP). — U chw ałą 
Prezydium  R?.ądu z dn ia  3 stycznia 
br. zobowiązano M inistra H andlu 
W ew nętrznego do zezwolenia w  o- 
k res ie  m iędzy 4. I. a 31. III. br. na 
ra ta ln ą  sprzedaż węgla, koksu, b ry ­
kietów , pólkoksu i koksu pogazowe­
go pracow nikom  uspołecznionych za­
kładów  pracy i insty tucji, k tórych 
zarobek  m iesięczny nie przekracza 
900 zł. b ru tto .

W ydane na tei podstawie zaTzadze 
n ie  M inistra H andlu W ew nętrznego 
nak łada  obowiązek na przedsiębior­
stw a handlow e prow adzące sprzedaż 
środków  opałow ych przygotow ania 
się i w prow adzenia sprzedaży ra ta l­
nej Już z dniem  5. I. br. P ragnący za­
kupić  na ra ty  w m yśl tego zarządze­
n ia  w inien w ypełnić zobow iązanie 
pośw iadczone przez zakład pracy 
(zgodnie z zatw ierdzonym  fo rm ula­
rzem) oraz uiścić 1/3 część  ceny ku p ­
na gotów ką przy odbiorze środków
opałowych.

Pozostałość p ła tna  je s t w  dwóch 
ra tach  m iesięcznych.

Przepisy  norm ujące  sprzedaż w ę­
gla, koksu itp. w  strefie m iejskiej 
(DBO) i w iejskiej (G. Sp-nie) pczo- 
ptają nada l w  mocy.

W śród tańców  i piosenek harce, 
rze 1 harcerk i zw artym  kręgiem  
otoczyły P rezesa  R ady M inistrów 
i członków Prezydium  Rządu opo­
w iadając w pełnych miłości 1 zau­
fan ia  słowach o swych postępach w 
nauce, o swym  radosnym , szczęśli­
wym dzieciństwie, jalcie w ładza lu­
dowa zapew nja każdem u dziecku 
w Polsce.

Przyjęcie  dobiega końca. Rozle­
ga ją  się fan fa ry  harcersk ie ./ 
tw a intonuje hym n „N aprzód m ło­
dzieży św iata".

M al| goście gorąco dziękowali 
Prezesowi R ady M inistrów  za ser­
deczne przyjęcie, k tó re  na długo 
pozostanie w ich sercach. Ponow­
nie zryw ają  się gorące okrzyki 
dziatw y na  cześć ukochanego p rzy ­
wódcy r^ e g o  narodu.

O puszczająca siedzibę Rządu 
dziatw a obdarow ana została  p ięk ­
nym.; upom inkam i.

W blasku Świateł rozjarzonej cho­
inki, w e wspanialej,  m arm urow ej  sa­
li gmachu Prezydium  Rządu Prezes 
Rady Ministrów Bolesław Bierut w  
towarzystw ie wiceprezesów Rady  
Ministrów i minis tra oświaty gościł 
na spotkaniu noworocznym  ponad  
500 dzieci, przodowników nauki szkól  
podstawowych.

Radosne i wzruszające było to spot 
kanie. Było ono sym bolicznym  świa  
dectwem  słów towarzysza Bieruta, 
skierov>anych tego dnia do dzieci, że 
,.P O L S K A  LUDOWA C IE S Z Y  SIĘ  
K A Ż D Y M  SW O IM  DZIECKIEM".  
Dziecko w  naszym. kraju  otoczone  
jest miłością i opieką, jakich nie 
miało w  sw ej młodości żadne jeszcze  
pokolenie w  Polsce i jakich  nie m ają  
dotychczas dzieci w  żadnym  pań­
stwie  kapitalistycznym. Na. każdym  
dosłownie kroku  dzieci nasze odczu  
wają troskę Rządu i odnoszą się do 
władzy, a zwłaszcza do swego na j­
większego przyjaciela, towarzysza  
Bieruta z pełną  ufnością i miłością.

Podczas zabaw y Z byszek  R om a­
szewski podszedł do towarzysza Bie­
ruta i w  dowód przyjaźni ofiarował 
mu swój znaczek harcerski. Klżunia 
Ciokówna dygnęła przed towarzy - 
szem Rokossowskim  i zaprosiła go 
do ttnica. I tak  samo bezpośrednio,  
szczerze i swobodnie nawiązała się 
w ię i  m iędzy  gospodarzami a w szys t  
kim i m iłym i gośćm i, uszczęśliwiony­
mi, rozpromienionymi dziećmi.

Spotkanie  noworoczne uzupełniły  
w ystępy  artystyczne zespołu Pałacu 
Młodzieży w  Katowicach, zespołu m lo  
dzieżowego D omu K ultury  w  Warsza  
wie  i solistów Domu W ojska Pol­
skiego, podwieczorek i p iękne  pre­
zen ty , Lecz nic nie  w yw oływ ało  tak  
radosnego uśm iechti na zaróżowio­
nych twarzach dzieci, ja k  chwila

Organ łw i t e t u  M i e t ó z k i e p  Polskie] Zjednoczone’, fa it ii  Robotnicze!
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ODRZUCENIE PODANIA 
O R EW IZJĘ  PROCESU  MAŁ- 

ŻONKÓW ROSENBERGÓW

NOWY JO R K  (P A P ). — Sąd 
Federalny odrzucił podanie sk a ­
zanych na śm ierć małżonków Ro. 
senbergów  o rewizję ich procesu. 
W ten spesób sądownictwo am e 
rykańsk ie  przygotow uje się do 
dokonania nowego mordu na 
niewinnych ofiarach.

Uchwała Rządu z dnia 3 stycznia Si.r.
przyśpieszy nasz marsz do socjalizmu
Referat sekretarza Ogólnopolskiego Komitetu Fiaitiss M arszowego

E dnarda Ocltabu  
wynlaszon? na naradzie aktywu Frontu Morodowcgo w Waiszawie

w dnm 4 styczn ia  b .r .
Drodzy przyjaciele!
Ogłoszona dziś uchw ala Rządu 

jes t decyzją w ielkiej wagi, zrozum ie 
nie jej znaczenia i w yjaśnienie jej 
sensu m asom  stanow i najw ażniejsze 
zadanie, jak ie  obecnie stoi przed 
nami.

Jak t Jest w łaściwy cel 1 sens 
uchwały R ządu?

N ajw ażniejsze jej znaczenie pole. 
ga na tym , że poprzez szereg  za rzą ­
dzeń ekonomicznych godzi ona w 
kułaków  i spekulantów , krzyżuje i 
łam ie ich machina'cje, p rzyw raca za­
chw ianą rów now agę rynkow ą.

U chw ała ta  je s t ko rzystna dla 
klasy  robotniczej, dla chłopstwa p ra ­
cującego, dla każdego człowieka 
pracy, w zm acnia ona bowiem regu­
lu jącą rolę państw a w obrocie tow a­
rowym  w interesie m as pracu ją , 
cych.

Tow arzysz B ierut na V II Plenum  
KC PZ PR  analizow ał problem re­
gulującej roli państw a w dziedzinie 
w ym iany tow arow ej między w sią i 
m iastem  j podkreślił, że osłabienie 
te j regulującej roli państw a prow a­
dzi

„do wzmocnienia elem entów ży­
wiołowości, anarch ii w olnorynko­
wej, spekulacji, czyli do wzmoc­
nieniu . kapitały,tycz. 
nyph.

Zagadnienie polega przede, w szy­
stk im  na tym , żo spójnia gospodar 
cza między k?«są robotniczą, i 
chłopstw em  będąca podstawą spój­
ni politycznej tych klas, podstaw ą 
sojuszu robotniczo-chłopskiego — 
może się w zm acniać i rozw ijać 
tylko w w arunkach ograniczenia 
elem entów kapitalistycznych, a 
na tom iast narażona  jes t na  nie­
bezpieczeństwo w w arunkach od­
radzan ia  się i w zm acniania tych 
elementów.

rozm ow y z  ich u kochanym  przy ja­
cielem, towarzyszem  Bierutem.  
Szczególnie długo, serdecznie rozma­
wiało z towarzyszem Bierutem p ię t .  
naścioro dzieci mazurskich. Opowia­
dały, jak. to podczas w yborów  były  
u nich z wizyt?, diieci z Warszawy.  
Teraz dzieci m azurskie  ujrzały W ar .  
szawę, stolicę sw o je j  ojczyzny, od 
której niegdyś odcinała ich dziadków,  
i ich rodziców jeszcze  sztuczna gra­
nica wytyczona  przez pruski im p e ­
rializm. Patrząc na radość tych pol­
skich dzieci, odzyskanych dla Polski  
wraz z naszymi s tarym i ziemiami  
polskimi, jeden z ich w ychow aw ców  
powiedział: „Te uśm iechy pow inni  
warszawscy murarze w m urow ać  w  
budrto le stolic)/, żeby były jeszcze  
piękniejsze i jaśniejsze".

Towarzysz Bierut m ówił z dziećmi 
o budownictwie  Połski Ludowej, któ  
re od. dorosłych w ym aga jeszcze w ie­
le trudu , ofinm ości i w ysiłku, leci 
dzieciom już dziś zapewnia dobre  i 
radosne życie. I gdy padły słowa o 
pokoju, k tóry jest potrzebny, aby u- 
trzymać i dalej pomnażać zdobycze  
ojczyzny ludowej  — dzieci serdeczną 
owacją uczciły Marszałka R,okossow- 
skiego. Dzieci bowiem kochają W oj­
sko Polskie i wiedzą, że stoi ono na 
straży ich życia  i przyszłości.

Najmilsi goście towarzysza Bieru­
ta nie zapomną tego spotkania z naj  
w yższym i dosto jn ikami p aństw ow y­
mi. Opowiedzą o n im  w  swoich szko­
łach i — ja k  przyrzekła Stasia Za-  
rasznikówna z V I  klasy jednej ze 
szkół warszawskich  — „BĘDZIE  
C O R A Z  W IĘCEJ PRZO D O W N IK Ó W  
N AU K I, BO D OBRZE JE S T  B YC  
P RZO D O W N IK IEM  N A U K I I SPOT  
K A C  T A K  J A K  M Y  D ZISIA J ,  T O .  
W A R Z Y S Z A  B IE R U T A

Elem enty kapitalistyczne na wsi 
m ogą szczególnie uaktyw nić się 
w ykorzystu jąc w łaśnie wszelkie 
szczeliny, pow stające przez znkló. 
cenie niezbędnej rów nowagi w roz 
woju planowo regulow anej przez 
państw o gospodarki ogólnonarodo­
wej".

„N adm ierna dysproporcjo, w  
dziedzinie rolnictw a — mówił da­
lej tow arzysz B ierut — pogłębio­
ny na jesieni ubiegłego roku (tj, 
1951) na  sku tek  k atastro fa lnej su­
szy i zm niejszonej podaży a rty k u ­
łów rolnych, zaostrzyła trudności 
w zaopatrzę,rfiu klasy robotniczej 
N a skutek  znacznego w zrostu cen 
wolnorynkowych na  a rtyku ły  roi. 
ne, potęgow anego jeszcze przez 
rozw ydrzoną spekulację 1 w rogą 
plotkę nastąp ił znaczny w zrost do­
chodów zam ożniejszych chłopów 
kosztem uszczuplenia dochodów 
klasy  robotniczej.

Zam iast więc tego, oby w słusz­
nym i uzasadnionym  zakresie wieś, 
szczególnie zain teresow ana w u- 
przem ysłow ienlu kraju , również 
przyczyniła się do akum ulacji so­
cjalistycznej —  zaznaczył się pro­
ces odw rotny: przepom powywanie 
części dochodów klasy  robotniczej 
do wsi, gdzie dochody te  głównie 
zasilały  kułaków  i zamożniejszych
śiednia!.ó.v dysponujących n a j ^ ^ y c l i  na a rty k u ły  nie -objęte; bon?..
w iększym i nadw yżkam i tow arow y­
mi część mA osiadała  w kiesze­
niach kapitalistów  m iejskich, k tó ­
rzy znów się ożywili i zaczęli ob­
ra s tać  w tłuszcz".
Z analizy danej na V II Plenum  

przez tow arzysza B ieru ta  w yciągnął 
wnioski nasz Rząd Ludowy, przygo­
tow ując i podejm ując om aw ianą 
dziś uchwałę.

W  oparciu o rozbudow any w cią. 
f u  roku  1952 system  dostaw  obo­
wiązkowych i o nagrom adzone w rę ­
ku p aństw a niezbędne rezerw y n a j­
w ażniejszych produktów , Rząd nasz 
może dziś wydać w alny bój elem en­
tom  kułacko-spekulacyjnym , może 
przeprowadzić głęboką reform ę ca. 
łego układu cen i plac w interesie 
ludu pracującego i zgodnie z potrze 
barni rozwoju gospodarki narodowej.

Jak i jes t sens 1 cel ogłoszonej dziś 
uchw ały R ządu o regulacji cen i 
plac ?

PO PIER W SZE, dzięki regulacji 
cen na poziomie zbliżonym do ry n ­
kowego lecz niższym, zostały  usu­
nięte szczeliny, o k tórych  mówił na 
VII Plenum  tow arzysz Bierut, szcze­
liny, przez k tóre  w dzierał się w róg 
klasowy, usiłując je poszerzyć z 
niem ałą szkodą dla gospodarki n a ­
rodowej, Dzięki słusznej regulacji 
cen — nasza gospodarka narodow a 
zostaje wzmocniona, a więc zyskuje 
gospodarz k ra ju  — lud pracujący.

PO  WTÓRE, spekulanci i kułacy 
zostali celnie ugodzeni, usuw a się 
im g ru n t spod nóg, poważnie zwę. 
żam y możliwości dalszych m achina­
cji kulacko • spekulanckich .%

PO  TRZECIE, robotnicy i p ra ­
cownicy umysłowi nie będą płacić 
coraz bardziej rosnącego haraczu 
spekulantom , lecz uzyskują stabili­
zację cen, a więc i realnej w artości 
płac oraz o trzym ują w yrównanie za. 
rotoków w zw iązku z regu lacją  cen.

PO  CZW ARTE, podział dochodu 
narodowego poprzednio skrzywiony 
na korzyść zam ożnych w arstw  wsi 
zostaje skorygow any, dzięki czemu 
rośnie udział wsi w św iadczeniach 
na  rzecz gospodarki narodow ej, na 
rzecz budownictwa socjalistycznego, 
a więc w interesie robotników 1 chlo 
pów, w in teresie narodu.

PO  PIĄ TE, uchw ały rządow e po- 
budzają vizrost wydajności pracy ro­
botnika i w zrost produkcji chłop­
skiej, a  więc stw arza ją  g run t dla 
przyśpieszenia budow nictw a socjali­
stycznego w Polsce.

PO SZÓSTE, regulacja  cen i likwi.
dacja system u bonowego kładzie 
k res  m arnotraw nem u zużyciu Chle­
ba na w ypas trzody, a równocześnie 
usuwa złe sk u tk i system u bonowe­
go.

W uchwale R ządu z dn. 3 bm. czy 
tam y m. in.:

..Spekulanci w ykupyw ali w skle­
pach państwowych a rty k u ły  pow­
szechnego użytku w celach dal. 
szej sprzedaży, co — rzecz jasna  
— utrudniało  zaopatrzenie w to 
a rty k u ły  ludności pracu jącej St-.ra 
rżało to  groźbę znacznego obniże­
n ia  poziomu życiowego m as p ra ­
cujących.
W celu zabezpieczenia Interesów  

ludności pracu jącej Rząd w prow a­
dził system  bonowy w sprzedaży 
mięsa, tłuszczu, cukru  i mydła. 
Przejściow e w prowadzenie system u 
bonowego okazało s ię , siuszne, ponje 
waż dało możność zaopatrzen ia  lud­
ności p racu jącej w  podstawow e a r . 
tyku ły  spożywcze.

System  bonowy, oddając usługi w  
pierwszym  okresie jako  tym czaso­
wy środek zaradczy, m a Jednak co­
raz ostrzej i dotkliw iej zarysow ują­
ce się cechy ujemne. Nie po trafi on 
zabezpieczyć k lasy  robotniczej 
przed zm niejszeniem  je j siły  nabyw  
czej na  sku tek  w zrostu cen rynko-

mi i nie daje perspektyw y trw ałe j i 
system atycznej popraw y je j sy tu a ­
cji m aterialnej. System  bonowy ogra  
nicza swobodne nabyw anie tow arów  
przez pracow ników  1 tym  sam ym  
zm niejsza bodźce ekonomiczne wzro 
stu  w ydajności pracy, przez co ha­
muje w zrost p rodukcji przem ysło­
wej i w zrost poziomu życiowego lud 
ności p racu jącej. System  bonowy po­
woduje m arnotraw stw o 1 p rzerosty  
b iurokratyczne, sp rzy ja  nadużyciom  
w handlu oraz zw iększa koszty obro 
tu.

Sam o jednak  zniesienie system u 
bonowego nie w ystarsza do w yrugo. 
wania spekulacji, do uporządkow a­
nia obrotu tow arow ego m iędzy w sią 
i m iastem , do polepszenia w  sposób 
trw ały  zaopatrzenia ludności p racu­
jącej. Konieczna s ta je  się w  obec- 

(C iąg dalszy n a  s tr. 2)

Komunikat 
w sprawie wypłaty
jednorazowego  
wolnego od podatku 
dodatku wyrównawczego 
dla pracowników pobieraiącycft
wynagrodzenie z

Jedno lity  dodatek  w yrów naw czy, 
o k tórym  m ow a w  pk t. 5 c ł  I I  
uchw ały R ady M inistrów  z  d n ia  S. I. 
1953 r., w inien  byó w ypłacony 
w szystkim  pracow nikom  p o b ie ra ją ­
cym w ynagrodzenie z  dołu, wszyst* 
kich przedsiębiorstw  uspołecznio­
nych, jak  najszybciej poczynając od 
dn ia  5. I. 53 r.

W zw iązku z tym  w e w szystk ich  
przedsiębiorstw ach, w  k tórych  zna­
n a  je s t kwotą,-' zarobków  ne tto  za 
miesiąc grudzień  ub. roku, d y rek ­
torzy przedsiębiorstw  zlecą n ie ­
zwłocznie w yp ła tę  tego dodatku.

W innych przedsiębiorstw ach n a ­
leży w ja k  najk ró tszym  czasie u s ta ­
lić wysokość w ynagrodzenia netto  
za miesiąc grudzień  1 dokonać w y­
p ła ty  dodatku w czasie możliwie ja k  
najkrótszym .

P rzy  u sta lan iu  w ysokości dodatlcn 
należy k ierow ać się ściśle p rzepisa­
mi in s tru k c ji nr. 2 Przew odniczą­
cego P aństw ow ej K om isji P lanow a­
n ia  Gospodarczego.

P rzypom ina się, że dodatek  ten 
je s t w olny od podatku  od w ynagro­
dzeń.
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Referat sekretarza Ogólnopolskiego Komitetu Frontu narodowego
Edwarda Ochaba 

na naradzi® aktywu Frontu Narodowego w W arszaw ie
(Ciąg dalszy ze str. 1). 

nych w arunkach  bardziej szeroka 1 
w szechstronna reform a obrotu tow a 
rowogo na podstaw ie nowego pozio­
m u cen 1 nowego zm ienionego sto­
sunku  m iędzy cenam i tow arów  prze 
m yślow ych i rolnych. Koniecznym 
Jeat u trącen ie  spekulan tom  i przekup 
niom  możliwości żerow ania na róż. 
nicach cen, n a  dwóch jch różnych 
poziom ach —  państw ow ym  i wolno-* 
rynkow ym .

P ob ie ra jąc  na w olnym  ry n k u  w y- 
eokie ceny za a rty k u ły  spożywcze, 
e lem enty  ku łacko  - spekulacy jne wy 
k u p u ją  rów nocześnie w han d lu  u- 
społecznionym  tow ary , k tó rych  ce­
n y  n ie  by ły  zm ieniane od szeregu 
la t, odgradzają  tym  sam ym  ludność 
p racu jącą  od tych  tow arów  i dzia­
ła ją c  n a  szkodą sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, p rzechw ytu ją  część do­
chodów  k lasy  robotniczej.

Szczególnie jask raw o  w ystępuje  
niew łaściw ość obecnego uk ładu  cen 
chleba i a rtyku łów  m ącznych. N ie­
w spółm iern ie  n iska, w  stosunku  do 
ca. innych  tow arów , np. do ceny m ię 
sa  i tłuszczów na w olnym  rynku , ce­
n a  chleba . ow oduje masowy w ykup 
chleba na  w ypasan ie  trzody  chlew ­
ne j, a w ięc ogrom ne jego m arn o ­
traw stw o.. W tych  w aru n k ach  m im o 
ciągłego i pow ażnego w zrostu  ilości 
w ypiekanego pieczyw a, pow sta ją  w 
n iek tó rych  ośrodkach k ra ju  zakłó­
cenia w  reg u la rn y m  zaopatrzeniu  
ludności w  chleb. Podobnie, u stalo­
n e  n a  n isk im  poziom ie, pasażerskie 
ta ry fy  kolejow e /Ułatwiają ko rzysta ­
n ie  z kom un ikacji kolejow ej h an ­
dlarzom  i spekulan tom , pow odują 
przeciążenia kom unikacji osobowej 
ł  u tru d n ien ia  dla ludności p racu ją ­
cej.

T ak i s tan  rzeczy w ym aga — n ie­
zależnie od zniesienia system u bo­
now ego — rów noczesnego w p ro w a­
dzenia jedno litych  cen państw ow ych 
oraz  ogólnej regu lac ji układu, cen, 
zgodnie z przem ysłow ym  ch a rak te ­
rem  k ra ju . J e s t  to  konieczne dla u - 
po rządkow ania stosunków  w  handlu , 
popraw y  w  zaopatrzen iu  ludności 
p racu jące j i  zapew nienia dalszego 
szybkiego rozw oju  gospodarczego 
k ra ju " .

.Jednocześnie w Imię Interesów  
klasy robotniczej 1 w  trosce o jej 
ctopę życiową, niezbędne jest prze­
prowadzenie, łącznie z regulacją cen, 
ogólnej odpowiedniej podwyżki płac, 
emerytur, zasiłków rodzinnych i sty­

pendiów tak, aby przy stałym  wzroś 
cie wydajności pracy, stopa życio­
wa klasy robotniczej ulegała ciąg­
łej poprawie"*.

R ealizacja uchw ały  R ządu n ie ­
w ątp liw ie u łatw i nam  przezw ycięże­
nie przeżyw anych przez k ra j tru d ­
ności w  zaopatrzeniu.

D la przyk ładu  zatrzym am  się nad  
problem em  ceny i system u zaopa­
trzenia ludności w chleb

K ilka la t cena ch leba żytniego 
n ie  ulegata zm ianom  i w ynosiła 
1,45 zł za kg, podczas gdy w ciągu 
tych k ilku  la t pow ażnie w zrosły 
ceny zboża, nab ia łu , w arzyw , okopo­
wych itd., co v/ rezu ltac ie  dopro ­
w adziło do dziw acznego zjaw iska, 
że cena kg chleba była ty lko  n ie­
w iele wyższa, okresam i naw et n iż­
sza od ceny kg  ziem niaków  czy 
jednego ja jk a . Przjupomnę że przed 
w ojną  cena kg chleba rów nała  się 
cenie 3—ł  kg ziem niaków  lub  cenie 
4—5 szt. ja j.

N iska, ekonom icznie n ieusp raw ie­
dliw iona cena chleba, spow odow ała 
jego sztuczne, n adm ierne  spożycie, 
k tó re  np. w  ro k u  1952 w zrosło o po­
nad  30 proc. w  porów naniu  z rokiem  
1951. Lecz co najw ażniejsze, w zrost 
ten oznacza p rzede w szystk im  obu­
rza jące  m arno traw stw o  w postaci 
zużycia chleba na k arm ę dla n iero ­
gacizny i koni, gdyż np  ku łakom  
troszczącym  się ty lko  o swój spe- 
kulancki zysk lepiej „kalkulow ało  
się" k arm ić  Chlebem św inie niż 
przeznaczyć na ten  cel z iem niaki 
czy śru tę.

Czy m ogła w ładza ludow a patrzeć 
spokojn ie  ja k  corocznie setk i tysięcy 
ton chleba zostaw ały  zużyte przez 
pozbaw ionych sk rupu łów  kom binato  
rów  w sposób m arno traw ny , z ogrom  
ną szkodą d la  gospodark i n a rodo ­
wej?

Oczywiście Rząd n ie  mógł to le ro ­
w ać dalszego trw an ia  tak iego  n ie ­
słychanego s tan u  rzeczy, podobnie 
jak  n ie  mógł to lerow ać, aby  speku­
lanci w ykorzystu jąc  zby t niskie, 
ekon om icznie ni euspra w iedliw ion e 

j e n y  płó tn^  czy obuw ia skórzanego, 
N a ty ch m iast w ykupyw ali te  tow ary  
i sp rzedaw ali je  potem  na czarnym  
rynku  po cenach znacznie wyższych 
ze szkodą d la  p aństw a  i  ludności 
p racu jącej.

A by sp rostać  w ym aganiom  sy tu a ­
cji ekonom icznej — Rząd m iał do 
w yboru  w łaściw ie ty lko  dw ie a lte r ­

natyw y: albo w prow adzić rozw inię­
ty  system  k a rtkow y  na  chleb  1 
w szystkie pok rew ne  a rty k u ły  spo­
żywcze, jak  m akarony , m ąka, k a ­
sza oraz na  w iększość w yrobów  
przem ysłow ych, albo  też przystąp ić  
do genera lnej regu lac ji cen na  no­
w ej bazie odpow iadającej obecnej 
sy tuac ji rynkow ej.

P rzejśc ie  do rozw iniętego system u 
kartkow ego m usiałoby pow ażnie 
pogłębić złe sku tk i gospodarcze tego 
system u, k tó ry  n iesie za sobą w iel­
kie, bezpłodne w ydatk i jd m in is tra -  
cyjne, s tw arza  grząskie pole do 
w szelkiego rodzaju  nadużyć i m a l­
w ersacji, podw aża socjalistyczne za­
sady  po lityk i płac, uprzyw ile jow uje  
n iedbałych i nie podnoszących sw ych 
kw alifikacji robotników , ham uje 
w zrost w ydajności p racy, a  w ięc 
ham uje  nasz m arsz naprzód  ku  so­
c ja lizm ow i

W prow adzenie w  d rug ie j połow ie 
roku 1951 bonów  na m ięso i tłusz­
cze, a potem  na cuk ie r 1 m ydło, by ­
ło zarządzeniem  w ów czesnej sy tu a ­
cji koniecznym  ze względu n a  ogra­
niczone zapasy, jak ie  wówczas po­
siadaliśm y i  b ra k  przesłanek  d la  ge­
neralnego  uregulow ania sy tuacji 
rynkow ej środkam i ekonom icznym i. 
Zaznaczyliśm y jed n ak  już wówczas 
przy  w prow adzaniu  system u bono­
wego, że trak tu jem y  ten  system  jako  
przejściow y, że będziem y s ta ra li się 
w rócić do pełnego zaopatrzenia w ol­
norynkow ego z chw ilą nagrom adze­
nia odpow iednich rezerw  d la  po­
krycia  rosnącego zapotrzebow ania ze 
s trony  ludności.

R ząd F io n tu  N arodow ego rozw a­
żając szczegółowo sy tuację , jak a  się 
w ytw orzyła  na rynku , w oparciu  o 
dośw iadczenia zdobyte przez nasz 
k ra j i przez b ra tn ie  k ra je  dem okra­
c ji ludow ej, uw zględnia jąc fak t, że 
posiadam y obecnie pow ażne rezerw y 
tow arow e, w ystarczające  na  okieł­
znanie  speku lac ji, postanow ił zlikwi 
dow ać uciążliw y system  zaopatrzenia 
bonow ego, uderzyć w speku lan tów  i 
uporządkow ać stosunk i rynkow e 
przez g en e ra ln ą  regu l^cj?  cen i płac 
oraz przez o tw arcie  now ych m ożli­
wości w zrostu dochodów chłopów 
pracu jących  na drodze w zrpstu p ro ­
du k c ji ro lnej i  sw obodnego obrotu 
p roduk tam i gospodarki chłopskiej, 
po  w ypełn ien iu  obow iązkow ych do­
staw  dla państw a.

C hciałbym  jeszcze podkreślić n a ­

s tęp u jące  m yśli zaw arte  w opublłko 
w anej dziś uchw ale  R ządu:

„Klasa robotnicza w daleko w ięk­
szej mierze uczestniczyła dotych­
czas przez sw ą pracę w tworzeniu 
środków, które szły na uprzemysło­
w ienie i rozbudowę gospodarki kra­
ju. Zadaniem Rządu jest czuwać, 
aby podział dochodu narodowego 
odbywał się sprawiedliwie, aby w 
sposób w łaściw y obciążać poszcze­
gólne w arstw y  ludności kosztam i 
rozbudow y gospodarki, k tó ra  s tan o ­
wi nasze dobro ogółno-narodow e i 
podstaw ę stałego rozkw itu ku ltu ry  
i dobrobytu  całego społeczeństw a. 
Cel ten  osiąga w pow ażnej m ierze 
refo rm a obrotu tow arow ego, w pro­
w adzona n in iejszą uchw alą  Rządu.

U stala  ona now y stosunek  cen 
między p roduk tam i rolnym i a  p rze­
m ysłow ym i, uw zględnia jąc is tn ie­
jący  uk ład  cen w olnorynkow ych, 
jednakże  na  nieco niższym  pozio­
mie. Inaczej bowiem nie m ożna by­
łoby znieść is tn iejących  ograniczeń 
w obro tach  tow arow ych rn’ędzy 
w sią a m iastem  i dotychczasowego 
sysiem u podw ójnych cen na te sa ­
me a rty k u ły  m asowego sj,ożycia.

|  W raz z uporządkow aniem  więc 
stosunków  rynkow ych  należy, w 
in teresie  chłopów  p racu jących  i 
zgodnie z ich życzeniam i — m ając  
na celu zw iększenie p rodukcji rbl- 
nej — znieść is tn ie jące  jeszcze o g ra ­
niczenia w olnej sprzedaży przez 
chłopów nadw yżek p rodńktów  ro l­
nych, pozostających po w ykonaniu  
obow iązkow ych dosrtaw. Będzie to 
m iało pow ażny w pływ  na  podnie­
sienie dochodow ości gospodarstw  
rolnych.

Z niesienie system u bonowego, r e ­
gu lac ja  cen i ogólna podw yżka płac 
ora?, zniesięnie ograniczeń w sp rze­
daży nadw yżek płodów  rolnych 
przyczynią się do w zrostu w y d a jn o ­
ści p racy  w  przem yśle i rolnictw ie, 
do lepszego zaopatrzen ia  ludności 
m iejsk iej w  a rty k u ły  pochodzenia 
rolniczego, a  p racu jące j ludności 
w iejsk iej — w a rty k u ły  przem ysło­
we, do ograniczenia e lem entów  k a ­
pitalistycznych, uk rócen ia  speku la ­
cji, do um ocnienia 1 zw iększenia 
siły nabyw czej ludności p racu jące j 
miasit i wsi, do zacieśnienia sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, do stw orze­
n ia  korzystn iejszej bazy w yjściow ej 
d la dalszego w zrostu gospodarki n a ­

rodowej I stałej poprawy warun­
ków materialnych ludności pracu­
jącej".

D odatnie sku tk i tego zarządzenia
0 nowych cenach chleba odczuje 
przede w szystkim  ludność p racu ją ­
ca m iast, k tó ra  nie będz-e więcej 
narażona na trudności w zaopa try ­
w aniu w chleb w ykupyw any przez 
nieuczciwych kom binatorów .

M asy robotnicze szybko przeko. 
na ją  się, że przeprow adzona regu­
lacja  cen i płac stanow i znacznie 
sku teczniejszą niż poprzednie środ­
ki broń, k tó ra  chroni robo tn ika  
przed spekulantam i, po rządkuje 
rynek, stw arza  w arunk i dla s tab i­
lizacji, a  następnie w zrostu re a li 
nych płac w oparciu o w zrost w y­
dajności pracy. Oczywiście p rzy  
tak  ogrom nej operacji dotyczącej 
około sześciu milionów zatrudn to . 

j  nych w gospodarce uspołecznionej 
n .e m ożna było każdego p racow nika 
trak tow ać  indywidualnie, lecz m u­
siano ograniczyć się do uw zględ­
nienia podstawow ych g rup  robot­
ników i pracowników, biorąc pod 
uw agę ciężar gatunkow y w ydat­
ków na a rty k u ły  rolnicze i prze­
mysłowe w  budżecie typow ym  da. 
nej grupy.

P rzew idu jąc  w  rezultacie  prze­
prow adzenia uchw ały stabilizację, 
a  następnie w zrost realnych płac, 
rządow y plan zaopatrzen ia  rynku  
na rok 1953 usta la  w zrost konsum - 
cji w ielu artyku łów  w porówna- 
niu z rokiem  ubiegłym, w te j licz­
bie m ięsa, tłuszczu  wieprzowego, 
m asła  itd. ja k  również artykułów  
przem ysłow ych, ja k  meble, pończo­
chy, bielizna, tryko taże  itd.

Zadaniem  R ządu Jest wpływ ać 
na bardziej rów nom ierne rozłożę.

1 nie św iadczeń 1 ofiar niezbędnych 
J  dla dobra całego narodu, dla dobra

naszej wspólnej m a tk i —  Polski 
Ludowej,

Również ten  w ielki cel m iał przed 
oczym a R ząd podejm ując doniosłe 
uchw ały o regulacji cen i płac. 
Uchwały te, w Swych ostatecznych
rezu ltatach  . powinny przynieść du­
że korzyści również wsi polskiej, 
milionowym m asom  chłopskim  pod 
każdym  względem  zain teresow a­
nym  w uprzem ysłow ieniu i sile na-, 
szej ojczyzny.

(D okończenie przem ów ienia po­
dam y w n-rze ju trze jszym ).

R  o k o  t a .  z a  » z e s z y
B ylo to  późną Jesienlą 1944 roku . Z k o le jk i w  Podkow ie 

Leśnej pod W arszaw ą pruszkow skie gestapo w yprow adziło  
jakiegoś pana. Nie d ługo siedział on w  celi w ięziennej. Nie 
podzielił losu tysięcy Polaków . Z K rakow a przyszedł rozkaz 
uw olnienia aresztow anego.

A resztow anym  był bow iem  PPS-ow ieo—W RN-owiec, F ran ­
ciszek Białas, k ierow nik  tzw . „an tyku" — specjalnej kom ór­
k i ,lo n d y ń sk ie}“ , k tó re j zadaniem  było „rozpracow yw anie" i 
p rzekazyw anie gesitapowcom bojow ników  o narodow e i spo­
łeczne w yzw olenie ludu polskiego. Tym, k tó ry  podpisał w  
K rakow ie rozkaz natychm iastow ego zw olnienia przypadkow o 
aresztow anego Franciszka B iałasa by ł hitlerow iec, kap itan  
Szpilker, łącznik m iędzy gestapo a  „ londyńskim i" reakc jon i­
stam i polskim i.

G dy nad  Polską zaświtała ju trzenka , ta k  upragn ionej przez 
naród  wolności, F ranciszek B iałas przezornie uciekł na za­
chód, by tam w raz ze sw ym  W RN -ow skim  w spólnikiem  Zyg­
m untem  Z arem bą schronić się pod opiekuńcza skrzydła dzi­
siejszych przyjació ł i sojuszników  kap itana  Szp ilkera  — im ­
perialistów  am erykańsk ich . U ciekli na zachód, by s tam tąd  
kontynuow ać zbrodniczą robotę, by s tam tąd  up raw iać  nad a l 
tzpiegow skie rzemiosło.

D ziałalność zarem bow sko -  b iałasow skiej k lik i zdrajców  
odzw ierciedla w pew nym  sensie przesunięcia dokonujące się 
w  obozie św iatow ego im perializm u. Z a 'p rz y k ła d e m  zachod­
nio -  europejskich  socjaldem okratów  3 ia la s  i Z arem ba prze­
stali służyć bry ty jsk im  im perialistom  oraz swym  bezpośred­
nim zw ierzchnikom , przywódcom  L abour Parfcy. Już  w 194B 
toku wzięli ku rs na am erykańsk i im perializm , przeszli na 
służbę do w yw iadu am erykańskiego. Nie rząd  L abou r P a rty  
osłaniaiący s!ę listkiem  figowym pseudosocjalizm u, nie b ry ­
ty jski w vw iad — In telligence Service lecz po prostu  w yw iad 
am erykański sta ł się rozkazodaw cą i dołarodaw cą Zarem bów  
! Białasów. W lutym  1948 roku Zarem ba i B iałas utw orzyli 
tzw. B I S . ,  złożony z im podobnych w ynędków  z k ra iów  
dem okracji ludow ej, a  w październiku 1948 roku tzw. „Cen­
trum  w olnych zw iązków zaw odowych na w ygnaniu1*. W li­
stopadzie 1948 roku Zarem ba udał się do USA, by tam  omó­
w ić z am erykańsk im  D epartam entem  S tanu , z  am erykańsk im  
w yw iadem , z am erykańsk im i bonzam i zw iązkow ym i szczegó­
ły w spółpracy lub  ściślej m ów iąc, by odebrać w USA rozka­
zy i do lary  na robotę.

Słowem Zarem ba i Białas, k tó rzy  w latach  okupacji posta 
w ili n a  k ap itan a  Szpilkera i na gestapo te raz  postaw ili na 
am erykańsk ich  im perialistów , k tórzy  objęli p ro tek to ra t nad 
kap itanem  Szpilkerem  i jem u podobnym i, nad h itlerow skim  
W ehrm achtem  i nad  w skrzeszanym i w Niemczech zachodnich 
oddziałami SS.

Nic dziw nego, że latem  1952 roku  Z arem bę i jego kom pana 
Białasa m ożna było spotkać w  m iejscowości O berfoerw ung

koło F ra n k fu r tu  n/M enem  w  am erykańsk ie j strefie  Niemiec 
zachodnich. N ie by ła  to zw ykła w izyta  k u rtu azy jn a  sk ładana 
hitlerow skim  przyjaciołom . B yła to  „podróż służbowa", w 
k tó rą  W RN-owscy kom pani udali się, by wygłosić w ielogo­
dzinny re fe ra t o sy tuacji m iędzynarodow ej i o pew nych 
„w zniosłych" zadan iach , sto jących  przed audy to rium .

Tym  audy to rium  byli... szpiedzy, sabotażyści, dyw ersancl 
i skrytobójcy  rek ru to w an i w  k ra jach  E uropy zachodniej spo­
śród k rym inalistów  i bandytów , w śród w szelakiego rodzaju  
rozbitków  życiowych, k tó rzy  pod wpływ em  sączonego w nich 
jadu  n ienaw iści do w szystkiego 1 do w szystkich, jadiu cyniz­
mu doszli do w niosku, że n ie m ają w  życiu nic do stracen ia . 
Słowem Z arem ba w ygłaszał re fe ra t na  „kursie  szkolenio­
w ym " d la  szpiegów i pouczał swych słuchaczy o zadaniach, 
sto jących przed każdym  z nich, dodaw ał anim uszu, by za 
miesiąc lub  k ilka, nie d rgnęła  im ręka  przy oddaw aniu  sk ry  
tobójczego sitrzału, by n ie  zaw ahali się podk ładając  d y n a­
m it lub  rozk ręcając  szyny kolejow e.

A rch iw a W IN  zaw iera ją  pew ne n iezw ykle ciekaw e m a te ­
riały  dotyczące hersz tów  W R N -ow skich upraw iających  dziś 
pod szyldem  „PPS zagran icą" działalność, k tó rą  u siłu ją  p rzed­
staw ić jak o  polityczną, a  k tó ra  w  rzeczyw istości je s t działal­
nością k rym ina lną , działalnością przed k tó rą  w zdrygnąłby  
się n ie jeden  rzezim ieszek, n ie jeden  specjalista  od m okrej 
roboty.

W dokum entach, k tó re  znalazły  się w  rękach  naszych w ładz 
bezpieczeństw a, język szyfru został odczytany. Jak o  „W itek" 
i „Zecer" w ystępują  hersztow ie W RN-owscy — B iałas i Za. 
rem ba. W  ch arak te rze  „słoni" w ystępu ją  am erykańscy  im pe­
rialiści „Noteć słoni" — to  w yw iad am erykańsk i, a  „ fu tra  
słoni" to am basada am erykańska  w  Paryżu . „S tolicą" jes t 
W aszyngton, „Pol"—to  płk. Sapieha, oficer am erykańskiego 
w yw iadu i k rew n iak  nieżyjącego k a rdyna ła  Sapiehy. „B rą­
zow y '1 to Irv in g  B row n, p rzedstaw iciel na E uropę reak cy j­
nej am erykańsk ie j centrali zw iązkow ej A PL. W  spraw ach 
szpiegow skich ro lę  w ręcz zasadniczą odgryw ają pieniądze. 
Nie b rak  w ięc rów nież nazw y i d la n ich  — „zeszyt" to  tysiąc 
dolarów . O cóż chodzi w  w ym ienionych przez n as dokum en­
tach. Chodzi w łaśn ie  o „zeszyty**. P łk . Józef M aciołek, szef 
„delegatury  zagranicznej WIN**, w ystępu jący  jak o  „M arek" 
p ragn ie  zw iększyć sw oje „zeszytowe** zarobki. W  przytoczo­
nych obok rapo rtach  opowiada on o pewnej zorganizow anej w e­
spół z B iałasem  („W itek") i Z arem bą („Zecer") im prezie po­
legającej na tym , by w zam ian za udział M aciołka („M ar­
ka"), w  „pew nej akcji propagandowo-politycznej** nieco tych  
tak  pożądanych w  śiwiatku szpiegowskim  „zeszytów" w pły ­
nęło do jego kieszeni. W ysokość zaliczki o ferow anej w ynosi­
ła  3 „zeszyty** — pisze „Marek** i dodaje, że zaliczkę przyjął.

A le zachłannem u na  „zeszyty" „M arkow i" sz tuczka się nie 
udała. O kazało  się bowiem, że „zeszyty", k tó re  wydębiono

za pośrednictw em  „Brązow ego", z k tó rym  w spó łp racu ją  
„W itek" i „Zecer**. pochodzą z tej sam ej kasy, co „zeszyty" 
już inkasow ane przez „M arka" bezpośrednio od „Pola" — z 
kasy  w aszyngtońskiej cen tra li am erykańsk iego  w yw iadu, 
k tó rem u podporządkow ani są zarów no „B rązow y", ja k  i jego 
w spółpracow nicy „W itek" i „Zecer“ .

Słowem w ybuchł skandalik  z ga tu n k u  tych, do k tó rych  
często dochodzi pomiędzy rzezim ieszkam i, bandzioram i, 
szpiegam i. Zachłanny „M arek" dostał rifgę od swego szefa 
„Pola" w postaci listu, w k tórym  „Pol" pisze, że .docierania 
różnym i kanałam i om al nie popsuło całej spraw y". Do­
kum enty  w sposób zupełnie w yraźny  u s taw ia ją  Zarem bę, 
B iałasa i Irv inga  Brow na. P ierw szych u s taw ia ją  jałto,, po­
bocznych agentów " „jednego z wydziałów  noteci Słoni". 
Irv jnga  B row na Jako przedstaw iciela „jednego z wydziałów 
w ywiadu am erykańsk iego", k tó ry  m ówiąc słowam i M acioł­
ka  „podlega bezpośrednio każdorazow em u szefowi am ery­
kańsk iej służby szpiegow skiej".

Rzecz jasna , że o Zarem bie, B iałasie i ich klice nie moż. 
na  w  tych  w arunkach  mówić jako  o choćby naw et n a jb a r­
dziej praw icow ym  ugrupow aniu politycznym . Są on; po 
prostu  jaw nje dyw ersancką ag en tu rą  am erykańsk iego  im ­
perializm u, są  bandą szpiegów, k tórych działalność przeli­
cza się na  „zeszyty". Są g ru p k ą  w yrzutków , k tórych  w y­
w iady m ogą zw erbować do każdej, na jbardziej naw et niec­
nej roboty.

W  służbie obcych w ywiadów — pod ta k ą  to  nazw ą moż­
na  by opisać dzieje przywódców praw icy P P S , W 1905 roku 
P iłsudski czepiał się k lam ki w przedpokoju japońskiego 
wywiadu. W  la tach  późniejszych w raz ze sw ym i kom pa­
nam i poszedł na  służbę do v/ywiadu austriackiego.

W  la tach  m iędzyw ojennych zg ra ja  przywódców praw icy  
P P S  term inow ała w sanacy jnej „dwójce". Po w rześniu 1939 
roku część ja k  np. F ranciszek  B iałas przeszła na służb? 
k ap itan a  Szpilkera, inni zapukali do b iur b ry ty jsk ie j In tel- 
ligence Seryice, resz ta  kontynuow ała pracę w zainsta low a­
nej w Londynie „dwójce".

Dziś B iałas j Zarem ba o raz  ich kom pani pobierają  „ze. 
szyty" od am erykańsk ich  „Polów" j „Brązowych". P ien ią ­
dze n a  robotę przeciwko Polsce, przeciwko polskiem u n a ­
rodowi, przeciw ko polskiem u robotnikowi. Za ten  szpia- 
gow ski żołd pom agają  przygotow yw ać wojnę, przygotow y­
w ać now y hitlerow ski „D rang nach Osten", pom agają  
A denauerowl i O llenhauerowi, gotu jącym  się do w ypraw y 
po Szczecin, po G dańsk i W rocław, po W arszaw ę, po Poznań 
i  L ódi. '

K ażdego Polaka ogarn ia  uczucie nienaw iści i głębokiej 
odrazy  do tych  sprzedawczyków , k tó rym  nic co podłe, nic 
co pachnie zd radą  1 zbrodnią nie je s t obce,

Z. Gumowski



W N U M E R Z E :  
Krystyna Tałys — Światła dla
Ł ążka; M arla Ccchczyc - R u d ­
n icka — Przem iany i osiągnię­
cia Państw ow ego T eatru  im. 
J . O sterw y; W iesław a Jan k ó w . 
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połów artystycznych; Józef N i­
kodem  K łosowski — „Reportaże 
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ALEKSANDER ROWIŃSKI

Rok 1952-rokiem dalszego rozwoju 
literatury i sztuki polskiej

W  roku  1952 nastąpił dalszy po. 
w ażny rozwój naszej lite ra tu ry  i 
sztuki. P isarze  i artyści polscy, 
k tó rzy  w olbrzymiej więksfcosci 
p rzyjęli realizm  socjalistyczny ja ­
ko 'm etodę tw órczą osiągnęli duze 
sukcesy.

N asza lite ra tu ra  i sztuka, w al­
cząca od kilku la t z pozostałościa­
m i ideologii burżuazyjnej, wzbo­
gaciła się w minionym roku o vv:e- 
le utworów, k tóre  w pełni można 
uznać za wartościowe j trw ałe  
dzieła realizm u socjalistycznego.

PRZEŁOM  W LITERA TU RZE
N ajw iększy postęp, k tóry  Śmiało 

m ożna nazw ać przełomem , nastą . 
pił w literaturze. Dotychczas ża­
den rok nie dał tak  bogatej i w a r­
tościowej twórczości beletrystycz­
nej, jak  rok 1952. Ukazoło się wie­
le 'w yb itnych  utw orów  przede 
w szystk im  w -dziedzinie powieści, 
k tó ra  odniosła szereg sukcesów w 
w alce ze schem atyzm em  z papie- 
rowością postaci 1 z dek laratyw . 
nością. W ielu powleśclopisarzy w 
tw órczy sposób odpowiedziało na 
wezwanie tow arzysza B ieruta, „aby 
pow staw ały  u nas dzieła godne 
naszej w ielkiej epoki, godne na­
szego narodu". I  aby jeszcze głę­
biej tw órcy nasi sięgali do w spa­
n ialej spuścizny narodowej, do 
najpiękniejszych tradycji k u ltu ra l­
nych i rewolucyjnych, k tó re  były 
celowo przem ilczane lub fałszow a­
ne przez burżuazję.

Po wielu la tach  oczekiwania 
o trzym aliśm y kilka znakom itych 
powieści, z k tórych  zw łaszcza dwie 
— „P am ią tk a  z Celulozy" Igo ra  
N ew erly i „Bieg do F rag a la "  Ju . 
liana S tryjkow skiego — są dzie­
łam i na bardzo wysokim  poziomie 
ideologicznym 1 artystycznym .

N ew erly w „Pam iątce z Celulo­
zy", po raz  pierw szy w  lite ra tu rze  
polskiej stworzy} znakom ity  a r ty ­
stycznie obraz rom antyzm u rew o­
lucyjnej w alki, toczonej przez poi 
sk ą  k lasę robotniczą w la tach  m ię­
dzywojennych. Stw orzył pierw szą 
w  naaaej li te ra tu rze  żywą, pełno- 
k rw istą  postać bohatera  — jak im  
Je3t  kom unista Szczęsny Bida, w 
którego losach odbijają się histo­
ryczne w arunki życia ludu polskie­
go, C ała książka przesiąkn ięta  jest 
żarliw ością ideową 1 w ielką pasją  
tw órczą, k tó re  decydują o jej głę­
boko party jnym  charakterze.

Podobnie książka S try jkow skje. 
go jes t w ybitnym  dziełem realiz­
mu socjalistycznego. P isa rz  polski 
we w strząsa jący  sposób odtw orzył 
w  niej tragedię  ludu włoskiego, 
w yzyskiw anego przez rodzimych 
i obcych ciemięzców W doskonały 
artystycznie sposób przedstaw ił 
S tryjkow ski długi j dram atyczny  
proces dojrzew ania świadomości 
w iejskiego biedniaka. D roga Sal- 
va to re  może być uw ażana za typo­
w ą ó’a rozwoju świadomości sze­
rokich m ai chłopskich, coraz ak ­
tyw nie j walczących u boku klasy  
robotniczej przeciw ustrojów] prze. 
mocy i wyzysku, o wolność i n je. 
zawisłość sw ej ojczyzny, o chisb 1 
pracę.

Tym  dwóm najw ażniejszym  po­
zycjom roku towarzyscy kilkanaście 
innych, w ybitnych utw orów  p o . 
w ieściowych. Wśród nich w ybija 
■c!ę przede wszystkim  powieść Boh 
dana Czesr.ko "„Pokolenie", ukazu­
jąca ho h rte rsk ą  w alkę pierw szych 
kół ZW M .0 w 5.kich, które pow stały 
w  czasie okupacji hitlerow skiej na 
w arszaw skiej Woli. W ielkim sukce 
f'9rn młodego pisarza jest to, że 
przepoił książkę, opisującą tak  po 
n u ry  i tragiczny okres, serdeczną 
M iarą w człowieka i w i e^° zw y­
cięstwo.

Leog P asternak , w  „K om unie 
m iasta Łomży", daje  pfękny lite ­
racki obraz rew olucyjnej w alki 
Polskiej klasy robotniczej. K siążka 
p ssternaka, oparta  na przeżyciach . 
au tora, ukazu je  bestialstw o, sa­
dyzm i zgniliznę piłsudczykow skie 

faszyzmu oraz bohaterstw o 
polskich kom unistów.

0 s ta tn ie  dni panow ania dyk ta­
tu ry  sanacji i ogrom klęski, jak ą  
zgotowała ona narodow i, p rzed­
staw ia z d o k u m e n t n ą  n iem al p re

cyzją Jerzy  P u tram en t w  książce 
pt. „W rzesień".

Przytoczone powieści są dziełem 
p isarzy  — kom unistów . Św iado­
m ość i ideologia m arksistow sko- 
leninow ska oraz czynny udział w  
w alce klasy robotniczej w płynęły 
na  dojrzałość artystyczną ich utw o 
rów. Ideologia m arksistow sko-le­
n inow ska coraz silniej oddziałuje 
rów nież na pisarzy, w ychow anych 
i w ykształconych pod w pływ em  
ideologii burżuazyjnej. O dchodzą 
oni n ie tylko coraz b a rd z ie j zdecy­
dow anie od tem atyk i w yłącznie 
psychologistycznej, oderw anej od 
życia, lub  je zniekształcającej, ale, 
jak  np. znakom ity  sty lista, Tadeusz 
Breza w  „Uczcie B altazara", prze­
chodzą do dem askow ania zdradziee 
k ich know ań reakcji i ukazu ją  
skom plikow aną drogę, k tó ra  w ie­
dzie zbłąkanych Inteligentów  jak  
bohatera  książki Brezy, do obezu 
socjalizmu.

Podobnie pow ażne przem iany 
ideologiczne ukazu ją ; W ojciech Żu 
krow ski w  powieści o w rześniu 
1939 *. „Dni k lęsk i*1 1 K azim ierz 
K oźniew ski w  „Piątce z ulicy B ar 
sklej".

Żałow ać ty lko  należy, że w śród 
najcenniejszych utw orów  powieści 
1952 r. znalazło się mało u tw orów  
(w łaściw ie ty lko  „Uczta B altaza­
ra "  i „P ią tka  z ulicy B arskiej") 
pośw ięconych tem atyce ściśle 
w spółczesnej.

W śród w ielu książek na tem aty  
w iej siki", ze względu n a  w artość 
artystyczną  w ysuw a się Jedynie 
„C zarna k u ra "  H eleny Boguszew ­
skiej.

G ORZEJ Z PO EZJĄ
Znacznie słabiej przedstaw ia się 

sy tuacja  w  poezji. W poezji jedy­
n ą  pow ażną i cenną pozycją jest 
najnow szy  tom ik M ieczysława J a ­
s tru n a  „Poem at o m ow ie polskiej*'. 
N iezdecydow any i jedynie  an ty fa ­
szystow ski daw niej hum anizm  poe 
ty  przeobraził się tu  w yraźnie  w  
hum anizm  socjalistyczny. W tom i­
ku  . obok t pięknych liryków  osobi­
stych dom inuje  tem at3’ka  politycz­
na i społeczna. Ileż niezapom nia­
nych w rażeń, ileż pasji i oburzania 
w yw ołu ją  w iersze antyw ojenne, 
k tó re  nie ty lko  ostrzegają, a le  za­
razem  n ap aw ają  w iarą  w  zwycię­
stwo.

„Poem at o mowie polskiej", któ 
ry  dał nazw ę zbiorkowi, je s t jakby  
opowieścią historyczną, jes t jakby  
zbiorem  refleksji poetyckich na  
tem a t lite ra tu ry  narodow ej i jej 
języka, z szerokim uw zględnieniem  
tradyc ji plebejskich.

ARCHITEKTONICZNY OBRAZ 
JUTRA

W ielkie są nasze osiągnięcia w  
dziedzinie arch itek tury . Zespół 
tw órców  MDM — Józef Sigalin, 
Z ygm unt Stępiński, Jan  K nethe i 
S tanisław  Jankow ski — w prow a­
dzili nas do jasnego radosnego min 
sia przyszłości. MDM, to przecież 
n ie  tylko piękno jej bloków, m o­
num entalnych , stro jnych a z a ra ­
zem lekkich. MDM, to w arch i­
tek tu rze  odbicie p rogram u naszej 
partii, k tó ra  w iedzie ojczyznę ku 
p ięknej przyszłości, to realizacja 
jed n eg o ^ z  w ycinków  P rogram u 
F ron tu  Narodowego.

Na tysiącach budow li naszego 
k ra ju  arch itekci wznoszą już zrę­
by  przyszłości, osiągając wiele 
sukcesów  w swej pracy. Na przy­
k ład , prof. B ohdan Pniew ski op ra­
cow ał piękne p ro jek ty  T eatru  
W ielkiego, Sejm u i B anku N aro­
dowego w W arszawie, inż. W a­
cław  Rębiszew ski — p ro jek t gm a­
chu Prezydium  Rady N arodow ej 1 
gm achu „C zytelnika" w G dańsku. 
A rchitekci nasi pokazali także, że 
Po trafią przystosow ać do potrzeb 
dnia dzisiejszego piękne zabytki 
budow nictw a narodow ego. I tak  
inż. K arol S iciński p racu je  w K a­
zim ierzu nad  W isłą, a inż. Zborow  
ski, zrekonstruow ał Pałac B ran ic- 
k ich  dia potrzeb  A kadem ii M edy­
cznej w B iałym stoku.

TYLKO JED EN  W IELKI FILM  
F ilm  nasz, choć p racu je  w tru d ­

nych w aru n k ach  technicznych, w 
m inionym  roku niedostatecznie 
w ykorzystał is tn iejące naw et m o­
żliwości. S tać nas n iew ątp liw ie na 
w iększą ilość film ów  tej m iary  co 
„Młodość C hopina", A leksandra 
Forda. Był to jedyny  w 1952 r. 
film  w ielkiego fo rm atu . W ysoki 
poziom artystyczny  film u, dosko­
n ała  gra  w ykonaw ców , zwłaszcza 
Czesława W ołłejko w roli ty tu ło ­
w ej, znakom ite odtw orzenie m u­
zyki C hopina przez H alinę Czer­
ny -  S tefańską, innych utw orów  
przez W. W iłkom irską i S. W oyto- 
w iczową — to najw ażniejsze z wie 
lu  zalet tego w ielkiego film u. W y­
różnić należy rów nież, dojrzały  
a rtystyczn ie  obraz Ja n a  R ybkow - 
skiego „Pierw sze dni", z niezapo­
m n ianą  k reac ją  Ja n a  C iecierskie­
go w roli m a js tra  Plew y.

N iepokojące jest, że nie u jrze ­
liśm y an i jednego cennego film u 
m łodzieżowego i popularno  -  n au ­
kowego. Rok, w k tó ry  w chodzim y, 
rok  1953 w dziedzinie film u zapo­
w iada  się dużo lepiej, gdyż ukażą 
się w kró tce now e film y, k tórych 
p rodukcja  dobiega końca (np. 
„Zoinierz zw ycięstw a" — film  po­
św ięcony życiu i w alce gen. Ś w ier­
czewskiego).

SUKCESY W IRTUOZÓW 
W  ubiegłym  roku w irtuozi po l­

scy pow ażnie przyczynili się do 
popularyzacji Polski za granicą. 
W ielkie sukcesy odnieśli pianiści 
— H alina Czerny -  S tefańska  i 
S tan isław  Szpinalski, dyrygenci 
Zdzisław  G órzyński i M ieczysław 
M ierzejew ski, a obecnie w ielkie 
sukcesy odnosi w M oskwie O pera 
Poznańska. Również bardzo po- 
wa.iafym zw ycięstw em  muzyki- poi 
skiej s ta ł się konkurs skrzypcow y 
im . W ieniaw skiego w  Poznaniu, 
na  k tó rym  ekipa polska z W andą 
W iłkom irską na  czele (II nagroda) 
za ję ła  doskonałe m iejsce, tuż za 
znakom itym i sk rzypkam i radziec­
kim i.

K om pozytorzy nasi stw orzyli 
w iele cennych i w artościow ych u - 
tw orów  m uzycznych. Np. W itold 
L u tosław ski osiągnął w  sw ym  
„T ryp tyku  śląsk im " i licznych 
p ieśn iach  duży postęp na drodze 
do m uzyki realizm u socjalistyczne 
go. Podobnie cennym i osiągnięcia­
m i są IV kw arte t, IV sonata  i VI 
K oncert Skrzypcow y G rażyny B a- 
cewiczówny oraz. ilu strac ja  m uzy­
czna A ndrzeja  P an u fn ik a  do fil­
m u dokum entarnego  „W it Stwosz". 

SUKCESY RZEŹBY I G RA FIK I 
W plastyce naszej w  dalszym  

ciągu toczyła się pow ażna bitw a o 
podniesienie poziomu ideowego i 
artystycznego. N ajw iększe suk­
cesy no tu je  ciągle g rafika  i rzeźba, 
podczas gdy m alarstw o  pozostaje 
nieco w tyle. Na przykład  T ade­
usz K ulisiew icz ukończył dw a 
wysoce w artościow e cykle „Podróż 
po Czechosłow acji" i „P o rtre ty  
bojow ników  o wolńość i dem okra­
cję", k tó re  n iew ątp liw ie posiadają 
trw a łą  w artość.

W rzeźbie, obok nagrodzonych 
N agrodam i Państw ow ym i dziel 
„Lenin" W nuka i „Głowa J a r a ­
cza" Pugeta , należy w ym ienić za­
dem onstrow ane na obecnej III 
O gólnopolskiej W ystaw ie — w strzą 
sającą w sw ym  w yrazie rzeźbę 
H orno - Popław skiego pt. „M atka 
B elojannisa" oraz doskonałą „Gło­
w ę żołnierza radzieckiego" d łu ta  
K aw erego D unikowskiego.

W ystaw a ta jeśli chodzi o m alar 
stw o w ykazała n iew ątp liw ie da l­
szy rozw ój ideowo - artystyczny  
w ielu plastyków , dala w iele cie­
kaw ych i w artościow ych dzieł, 
m. in. „Gogol" Studnickiego, bę­
dący ciekaw ą próbą nieszablono­
wego portretu .

We w szystkich dziedzinach k u l­
tu ry  s ta ra li się nasi pisarze i a r ­
tyści tw orzyć dzieła jak  n a jb a r­
dziej „godne naszej w ielkiej epo­
ki, godne naszego narodu". W w al­
ce swej o sztukę socjalistyczną od­
nieśli n iew ątp liw ie w iele sukce­
sów, k tó re  s tan ą  się podstaw ą da l­
szej tw órczej p racy w Nowym Ro­
k u  1953.

Aleksander Rowiński

ALEKSY SURKOW

Wiersz nouioroczny
Ten w iek tw ardy , srogi, niespokojny,
W iek żelaznych, niebyw ałych zm agań,
Skro* cierpienia ogrom , klęsk j wojny 
N aszej praw dy niósł czerwoni} flagę.

B rzm ią kuran ty . Biały szron zastyga.
N ad wieżami błyszczy gw iazd poświata.
N iedostępną tw ierdzą wzwyż się dźwiga 
K ra j radziecki nad obszarem  świiita.

Niecli zw ierzęcą złością oślepiony 
M ej ojczyźnie grozi w róg nikczemny.
M iłujące pokój m as miliony 
Wszelkie w ojny plany udarem nią.

K ażdy wie ju t  — la t tych pościg rączy 
Zm urszałem u wróży św iatu konieo.
W spólną procą ludy w szystkie złączy,
B racia braciom swe podadzą dłonie.

W iemy — d ruga ta  połowa wieku 
Po doświadczeń znoju i niedoli 
Radość szczęśliwego już człowieka 
I)a na ziemi ludziom dobrej woli.

Gwiazd na Krem lu blask jaśn ieje  mocny.
Z nam i Stalin  — kom unizm u fcodlo,
Dziś za pokój puchar noworoczny 
L udy ziemi w ychylają do dno,.

Przełożył S tefan  Orczyk

G. CHUBOW

»Halka« uj Moskirie
GOŚCINNY WYSTĘP PAŃSTWOWEJ OPERY POZNAŃ­

SKIEJ IM. STANISŁAW A MONIUSZKI
Podajemy w  skrócie ocenę przed 

stawienia „Halki" w  Moskwie za- 
mieszczoną w  „Prawdzie" z dn. 
Z4.XU.19S2 r.

W ielostronne życie m uzyczne 
stolicy radzieckiej wzbogaciło się 
o nowe in teresu jące  w ydarzenie 
ku ltu ra lne . Do M oskwy przybył 
na gościnne w ystępy zespół P ań ­
stw ow ej O pery Poznańskiej fan. 
S tan isław a M oniuszki.

Szeroki rozw ój sztuki, k o n tynu ­
u jące j 1 rozw ijającej postępowe 
trad y c je  k u ltu ry  narodow ej w  
duchu ludow ości i realizm u sta l 
się m ożliwy dopiero w w olnej, 
dem okratycznej Polsce. Św iadczą 
o tym  w ym ow nie tw órcze osiąg­
nięcia O pery Poznańskiej. W ok re  
sie pow ojennym  zespół artystycz­
ny  O pery okrzepł i  w yrósł, za j­
m ując jedną  z czołowych pozycji 
w  życiu artystycznym  Polski. 
O pera dysponuje doskonale rg ra - 
n ą  o rk iestrą , w ielkim  chórem  
(około 100 osób), w ykw alifikow a­
nym  zespołem choreograficznym , 
liczną grupą u ta len tow anych  śpie- 
w aków -solistów .

R ep ertu a r te a tru  obejm uje około 
50 oper i  ba letów  kom pozytorów  
polskich, rosyjskich  i zachodnio­
europejskich , m. in . tak ie  arcy ­
dzieła jak  „Borys G odunow", 
„Eugeniusz O niegin" i „H alka". 
N iedaw no te a tr  w ystaw ił now ą 
operę \ kom pozytora polskiego, T a­
deusza Szeligowskiego — „B unt 
żaków " (lib retto  R om ana B rand - 
stad tera ).

W ystępy gościnne O pery Poznań 
skiej w  M oskwie rozpoczęły się 
od w y s ta w ie n i „H alki", n ieśm ier­
te ln e j opery k lasyka polskiej m u­
zyki narodow ej, S tan isław a Mo­
niuszki.

Moniu=zko po trafił przepoić l i ­
ryczny tem at operv głębokimi pro 
blem am i społecznymi. W „H alce" 
brzm i ostry  p ro test przeciw  prze- 
m o c ^ i  zlu. P rzem aw ia w n>'ej 
a rty sta  hum anista , w yznaw ca po­
stępowych idei swoich czasów.

Całe sw e życie poświęcił Mo­
niuszko spraw ie  w zbogacenia na­
rodow ej k u ltu ry  m uzycznej. Cie­
szył się on gorącym  poparciem  
w ybitnvoh kom pozytorów  ro sy j­
skich. M oniuszko niejednokro tn ie  
baw ił w  Rosii. spo tykał sję z 
G linką, Dar;gomvżskim, Sierowem , 
M usorgskim , Ba>akirowem, Cul 
Ct^n ostatn i był owzniem M oniusz­
ki). N aim ocni^isze w ięzy p rzy ja ­
źni łączyły M oniuszkę z D argo- 
myżskim .

Słuchacze rosyjscy od daw na 
znają i lubią nastro jow e u tw ory  
M oniuszki, p rzede w szystkim  zaś 
jego operę „H alkę", k tó ra  już w  
ubiegłym  stuleciu stała się jedną  
z najpopularn iejszych  oper w Ro­
sji, a obecnie grana jest na w ielu 
scenach ZSRR.

...I oto s ta ją  znów przed nam i 
znajom e postacie „H alki" w  w y­
konaniu  artystów  O pery Poznań­
skiej.

„H alkę" w inscenizacji Leona 
Schillera, w  reżyserii Jerzego M e- 
runow icza ch arak te ry zu je  p raw da

1 p rosto ta . N ajlepiej pod w zglę­
dem scenicznym  w ypadły a k t d ru  
gl i czw arty, w k tórych  osiągnię­
to  w ysokie napięcie dram atyczne. 
Jed n ak że  w finale  opery niedość 
m ocno w yrażono siłę  p ro testu  lu ­
du. M ożna byłoby sobie rów nież 
życzyć w iększej dynam iki, w ięk­
szej sw obody ruchów , zwłaszcza 
w  scenach zbiorowych.

S trona m uzyczna spek tak lu  stoi 
na  w ysokim  poziomie. O rk iestra  
w yróżnia się doskonałą techniką 
i precyzją  w ykonania. D yrygent 
W alerian  B ierd iajew  dobrze p ro ­
w adzi o rk iestrę , w ydobyw ając ca­
le  p iękno p a rty tu ry  M oniuszki.

O w ielkich możliw ościach twór­
czych chóru  św iadczy jego zgra­
n ie  i czystość brzm ienia (kierow ­
nik  chóru — W iktor B uchwald). 
W akcie trzecim  chór w ykonał z 
głębokim  uczuciem  w zruszającą 
p ieśń  chłopów.

C zarującą postać H alki stw o­
rzyła A ntonina K aw ecka, a rty s tk a  * 
obdarzona pięknym , m iękkim  so­
p ranem . K aw ecka św ietn ie w yko­
na ła  głów ną a rię  H alki, tak  do­
skonale w yrażającą  całą głębie 
czystych uczuć prostej dziew czy­
ny. Z g>ęboką p raw dą i uczuciem  
odegrała a rty stka  d ram atyczną 
scenę w ostatn im  akcie.

T rudną  p artię  Jon tka , prostego 
chłopaka wiejskiego, doskonale 
w ykonał W acław  Domienieckl, w la 
dający  po m istrzow sku pięknym  
głosem (tenor (gramatyczny). Z w y­
jątkow ym  uczuciem odśpiewał on 
słynną „D um kę" Jon tka.

Dobrze w ypadła partia  Janusza  
w w ykonaniu M ariana Woźniczki. 
Głos jego brzm i czysto i w yrazi­
ście. Zaznaczyć jednak  należy, ta  
a rty s ta  nieco uszlachetnił obraz 
obłudnego panicza. Z w ielką su b ­
telnością odtw arza postać panny  
Zofii B arb a ra  K ostrzew ska. Rolę 
sto ln ika — ak to rsko  i głosowo — 
z pow odzeniem  odtw orzył Edm und 
Kossowski.

D oskonale w ykonane tańce oży­
w iają  to in te rn u ją c e  w idow isko 
(k ierow nik  baletu  — Eugeniusz 
Papliński). W ielkie w rażenie w y­
w iera uroczysty polonez i ognisty 
m azur w pierw szym  akcie. P ięk ­
n ie  w ypadły ludow e tańce góral­
skie w trzecim  akcie.

O dznaczające się dużym  sm o­
kiem  dekoracje  Jana  K osińskiego 
n ie  są  jednak  w olne od pew nej 
stylizacji. Można by sobie życzyć 
w ięcej św iatła, w ięcej barw ności 
w  przepojonych poezja obrazach 
bogatej polskiej przyrody.

M ieszkańcy M oskwy gorąco po­
w ita li pierw szy w ystęp  zespołu 
O pery Poznańskiej. W ystaw ienie 
słynnego u tw oru M oniuszki w  
M oskwie sta ło  się m an ifestacją  
głębokiej przyjaźni 1 w spółpracy 
k u ltu ra ln e j m iędzy narodam i 
Związku Radzieckiego 1 narodem  
polskim ,
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KRYSTYNA PAŁYS

O tym , że pod oficjalną nazw ą 
R ejonow a Spółdzielnia Przem yślu 
Ludowego „Zjednoczenie" w Jan o ­
w ie Lubelskim , k ry je  się rezerw at 
reg ionalnej sztuki ludov,'ej, jedyny 
w  swoim rodzaju  na Lubelszcayź- 
n ie  ,a bodajże i w k ra ju , wie tylko 
m ała  garstka ludzi w tajem niczo­
nych, albow iem  artystycznej cera­
m iki z Łążka O rdynackiego nie 
znajdziesz w lubelskich sklepach 
C entrali Przem ysłu Ludowego i 
A rtystycznego, chociażbyś jej szu­
k a ł new et ze św iecą w ręku.

Z ' nazw ą Łążak O rdynacki spot­
kaliśm y się po raz pierw szy w ro ­
k u  1948, na w ystaw ie regionalnej 
sztuki ludow ej w Lublinie. P ierw ­
szą nagrodę za ceram ikę artystycz 
n ą  otrzym ał w tedy siedemnasto*- 
le tn i chłopiec z tej wioski, Cseslaw  
Sikora. ?resi?.tą nie on jeden byt 
na liści? nagrodzonych, znajdow a­
ły się tam  i nazw iska jego sąsia­
dów. Po raa drugi przypom niał się 
n^rn Łążek w roku  19j0. gdy oglą­
daliśm y w prasie radzieckiej zd ję­
cie dzbanka i m iseczki, k tóre  r e ­
prezentow ały razem  z innym i eks­
ponatam i nasizą ceram ikę ludow ą 
na W ysławię Polskiej Sztuką L u­
dow ej w Moskwie. W lecie tego 
roku artyści ludowi 7. Łążka O r­
dynackiego dali znać o sobie po 
raz trzeci. Na k o n k u rs ie ' rzeźbiarzy 
i ceram ików  ze spółdzielni, pod­
ległych lubelskiej Ekspozyturze 
CPLiA, A gnieszka Zel.aako zdobyła 
nagrodę M inisterstw a K ultu ry  i 
Sztuki, a M ateusz i L udw ik S ta r-  
kow ie zajęli pierw sze m iejsca.

W yrobów ceram icznych z Łążka 
m im o to nie było wciąż w L ublin ie 
1 nie pozostawało nam  nic innego 
jwk w ybrać się na  miejsce.

FRODUKCJA 
FRZY KAGANKACH

Za Janow em  szosa przecinała 
w ielkie lasy, słynne z w alk oddzia 
łów G w ardii Ludow ej podczas o- 
kuppeji. Z ielona ściana zasłaniała 
ze w szystkich stęon horyzont, n a ­
tr ę t  wówczas, gdy skręciliśm y z 
s-.osy n d rzeczkę, w k tó re j rd za­
wa v/oda przypom inała esencję hear 
bacianą. Dopiero po pólgodz.innym 
brodzeniu powyżej kostek w nasią- 
Irłym w odą piachu, w yrosły pod 
d rzew am i wysokie, spadziste d a ­
chy domostw . Z kilku  kom inów  
pięły się ponad drzew a sm ugi b ia ­
łego d ' mu.

t— Gorczyca i S ikora palą  dzisiej 
w  piecach — zauw ażył nasz prze­
w odnik i w prow adził nas pom ię­
dzy opłotki. B udynki były w ielkie 
o m alutkich  okienkach, w ygląda­
jących ciekaw ie w las, jak  gdyby 
w szystkie zain teresow ania miesz­
kańców  Łążka skupiały się w nim 
a  nie na piaszczystych zagonach, 
ciągnących się z tyłu za wsią.

Jan  Gorczyca siedział w sieni po 
tu recku  i dokładał sosnowego dn-e 
w a do trzech palenisk  swego pie­
ca, a le  gdy zobaczył gości, w ysko­
czył jodnym  susem z obm urow a­
nego dołu i zaprow adził nas do 
w arsztatu . Niski drbw niany, m oc­
no zakopcony sufit, zw isające z 
niego na żelaznych hakach żerdzie 
a na nich deski założone schnący­
mi naczyniam i, przy okienku w ar­
sz ta t i stożek niebieskaw o -  szarej 
gliny — w szystko tu ta j było ciem­
ne, ty lko  zw yczajny w iejski piec 
świeci! w kącie jaśniejszą plam ą 
— gospodyni bieliła go widocznie 
często.
Pomiędzy garnkam i u s t a w io n y ­

m i na ziemi siedziała na stoliku

Światła  dla Łążka
m łoda dziew czyna w  czerw onej 
chustce i błyskaw icznym i rucham i 
m alow ała wzór na garnku . W p a l­
cach praw ej ręk i trzym ała zw yczaj­
ny krow i róg, z w ydrążonym  na 
ostrym  końcu otw orkiem , przez któ 
ry  w ylew ała się farba na pow ierz­
chnię garnka. K ażde zw olnienie 
tem pa pociągnęłoby za sobą n ad ­
m ierny w ylew  farby  i w zór w ypadł­
by zdeform ow any, koślawy.

O ryginalne w nętrze w arsz ta tu  nie 
budzi jednak  zachw ytu naszego fo­
tografa, narzeka że ciem no, koniecz 
nie chce św iatła, a le  gospodarz m o­
że m u użyczyć ty lko naftow ej lam ­
py, chociaż przez okno w idać m aszt 
w ysokiego napięcia, dźw igający 
przew ody ze S talow ej Woli. Foto- 
garf m usi zdejm ow ać siostrę G or­
czycy Cecylię w zm ierzchu.

Czesław, syn Franciszka Sikory,  
zdobył zc swoje  unjroby ceram iczne 
k ilka  nagród na w y  stawach i kon­
kursach regionalnej sz tuk i  ludowej.

N adchodzi prezes spółdzielni Jó ­
zef Nowoczek i p row adzi nas do 
w arsz ta tu  F ranciszka Sikory. T u ta j , 
siedzi syn Czesław, a przecież, jak  
zapew niano w L ublinie, m iał on 
kształcić się, dzięki staran iom  W y­
działu K u ltu ry  przy Prezydium  WRN. 
O kazuje się, że owszem, jeździł do 
liceum  w W iśniczu Nowym pod K ra 
kow em  i złożył egzam in w stępny, 
ale*nie przyznano  m u stypendium  w 
K rakow ie ani też w L ublinie. Nie 
pozostało nic innego, jak  w rócić do 
w arsz ta tu , poniew aż ojca nie stać 
na opłatę za nau k ę  i u trzym anie. 
Chłopiec pokazuje jak  robi się dzba 
nek. Rzuca kaw ał gliny na górne 
koło, dolne w praw ia bosą stopą w 
ruch. W k ilk u n astu  sekundach bry ła  
przekształca się w stożek. W tedy 
m łody S ikora naciska palcam i le ­
w ej ręk i jego w ierzchołek i ze stoż­
ka  robi się grzyb. Palce garncarza 
w ygn ia ta ją  coraz głębszy dołek, ko­
ła w iru ją  sta le  w jednakow ym  tem ­
pie, a brzeg d rew nianej p ły tk i, 
trzym anej m iędzy palcam i ręk i p ra ­
w ej n ieustann ie  w ygładza zew nętrz­
ną  stronę, G lin iany grzyb pęcznieje, 
u ras ta  mu okrągły  brzuszek, z głów 
ki fo rm uje  się „kołnierz" u szyi 
dzbanka. Po dwóch, najw yżej trzech 

m inutach  naczynie jes t gotowe.

przed dw om a la ty  1 od tego raa.su 
n ie m ają  kłopotu z pobiałką, innym i 
fa rbam i i drzew em . O trzym ują przy 
działy,

Z okien w arsz ta tu  K urzyny w yglą 
da para  b łękitnych ocząt, św iecą­
cych pod jasną , grzyw ą włosów. To 
córeczka K urzynow ej, któna zaczęła 
m alow ać naczynia dopiero po w yj­
ściu 7,amąż. Józef K urzyna wysoki, 
z jasną  czupryną jak  włosy córki, 
uśm iecha się, gdy rozm aw iam y z 
żoną, m usi być z jej pomocy b a r­
dzo zadowolony.

P rezes Noworo1 prow adzi n as  jesz 
cze do w arsz ta tu  rodziny S tartków . 
M ateusz S ta rtek , jeden z najzdol­
niejszych w Łążku pracu je  ze swoim 
b ra tem  L udw ikiem  a naczynia zdobi 
sio tra Ł ucja i b ra tow a W aleria.

Przed odjazdem  oglądam y jeszcze 
plac, na k tórym  spółdzielcy n a g ra n a  
dzili m ateria ły  potrzebne do budowy 
m agazynów  i biur. Drzewo zebrali 
spośród siebie, Kredyty i inne m ate­
ria ły  o trzym ali od W ojewódzkiej 
Kady N arodow ej. Będą też budow ać 
drogę na przełaj przez pola w prost 
do sizosy, bo każdy z gospodarzy 
chętnie zgodził się odstąpić kaw ałek 
zagonu potrzebny do ułożenia n a ­
w ierzchni. W Ł ążku O rdynackim  
p ragną  skończyć jak  najprędzej z 
przew ożeniem  naczyń wozami w brćd 
poprzez rzeczkę. Zbudowali na niej 
m ostek, a le  wóz. ciężarowy przez 
niego n ;.e przejdzie.

O budow ie drogi, m agazynu i b iu r 
mówi się w Łążku jak  o rzeczy pew  
nej. Z altży  to przecież od nich i 
zrobią, ale je s t jedna  spraw a o 
k tó re j w Łążku żaden człowiek nie 
po trafi mówić spokojnie — św iatło. 
Od dw óch la t drepczą koło tego, że­
by w łączyć wieś do sieci (przecież 
koło w arsztatów  stoją m aszty w y­
sokiego napięcia). Jeżdżą od dyrek­
to ra  do dyrek to ra , m olestują, tłu m a­
czą, że dadzą słupy i robociznę i 
ciągle słysizą jednakow ą odpowiedź: 
„Nie w staw iono do planów  e lek try ­
fikacji" , albo: „Te spraw y p rzeję’a  
inna  insty tucja".

— A przecież w yrabialibyśm y o 50 
procen t więcej, gdyby nie te  kagan­
ki. Nasza ceram ika idzie na całą Pol 
skę, do W rocławia, Zielonej Góry, 
G dańska, K rakow a, B iałegostoku.

P o tra fią  one mim o to zachow ać 
um iar artystyczny  w zdobieniu, 
ustrzec się przed przeładow aniem .

A rtyści ludow i z Łążka O rdynac­
kiego nie w yczerpali jeszcze w szy­
stk ich  sw oich możliwości. Zeszłego 
roku  do L ubelskiej ekspozytury 
CPLiA w płynęło z Poznańskiego 
zam ów ienie na sto  tysięcy doni­
czek. G arncarze z Paw łow a (spół­
dzielnia o wyższym stopniu orga­
nizacji) powiedzieli w tedy: na nas 
spadnie zapew ne cały ciężar p ro­
dukcji, m am y przecież w ielkie pie­
ce i hale, a wy, ileż możecie zrobić 
w w aszych chałupniczych w arszta­
tach? W prezesie N ow orciu odezwa 
ła się w tedy am bicja.

— Chłopcy, czy m am y po tw ier­
dzić, to  co m ów ią w P az io w ie , czy 
im pokazać, co potrafim y?

Zaskrzypiały  koła w w arsztatach , 
zadym iły kom iny w  Łążku. D ostar­
czyli w term in ie  czterdzieści kilka 
tysięcy .doniczek, n ie  w iele m niej 
od Paw łow a. S tanęli sam orzutnie 
do w spółzaw odnictw a, a stanęliby 
i do innego, bardziej twórczego, do 
poszukiw ania now ych form  -arty­
stycznych gdyby w CPLiA rea liza ­
cja p lanów  produkcyjnych nie prze 
Ełonila innych zadań — opieki i 
czuw ania nad  rozw ojem  sztuki lu ­
dowej.

OD DONICY DO PROBLEM U

N asz fo tograf w racał z Łążka 
O rdynackiego obładow any ceram i­
ką, m usiał b rak i ’ na taśm ie zastą­
pić w yrobam i. M oje ręce też nie 
były puste  —■ donica m isirza S ta r t-  
ka p rzypadła mi mocno do gustu. 
Była ona powodem niem iłej roz­
mowny z sąsiadką. Spotkała m nie 
na schodach, spojrzała pożądliwym  
wzrokiem  na m oją ceram ikę i od- 
razu z p retensjam i, dlaczego nie 
przyw iozłam  donicy i dla niej. 
Zw róciłam  sąsiadce łagodnie uw a­
gę, że przecież tak ie  naczynie m o­
że kupić i w Lublinie.

— Niech pani sp róbu je  — odburk 
nęła n ieuprzejm ie.

— S próbuję  — przyrzekłam . 
Drugiego dnia udałam  się na po­

szukiw ania. Nie było donicy na 
targu , nie było je j w sklepach 
MHD, PDT, ani CPLiA. Za to  w  
R ejonow ym  B iurze H andlow ym

W yszłam z b iu r CPLiA z uczu­
ciem, że tu jes t coś nie w porząd­
ku. Nie chodzi głów nie o zaopa­
trzen ie  w  donice, (chociaż i to spra 
wa w aana dla konsum enta), ale o 
ceram ików  z Ł ążka Ordynackiego. 
Przecież tak i Sikora, ŻeUzko, Srtar- 
tek, K urzyna 1 inni, albo takie  Ł u­
cja i W aleria S tartek , łv urzynowa, 
Cecyiia Żelazko, H elena Pasztala- 
nlec, to artyści i * a rty stk i ludowe 
w ysokiej klasy, rep rezen tanci n a ­
szej regionalnej sztuki ludow ej, 
zdobywcy nagród na  licznych w y­
staw ach i konkursach , a m alu ją  
sw oje w zory anonim owo, p raw ie 
że w yłącznie n a  naczyniach użytko 
wych. Dlaczego nie w yrab ia ją  w 
planach naczyń w artości czysto 
artystycznej, nie zaopa tru ją  ich w 
sw ój znak albo podpis i nie o trzy­
m u ją  za takie  w yroby wyższej ceny. 
Tym czasem  ceram ikę artystyczną 
zbiera się w Łążku ty lko  przy w y­
jątkow ych okazjach (np. na p odar­
k i d la  uczestników  K ongresu Po­
kojowego). Dlaczego szerszy ogól 
nid może nabyć te j ceram iki w 
sklepach CPLiA?

Poniew aż nie m a je j n a  rynku , 
a  przecież zadaniem  CPLiA je s t 
starać  się o to. Ale cóż, zapatrzen i 
w  plany urzędnicy nie w id ią  czło­
w ieka i każą lepić artystom  do­
niczki — jak  się słusznie w yraził 
naczelnik W ydziaiu K u ltu ry  przy 
Prezydium  WRN w Lublinie.

Spraw a S ikory też nic je s t jasna. 
Chłopiec to berw ątp ien ia  uzdolnio­
ny, a  nie otrzym ał stypendium  ł 
stracił cztery cenne la ta . W Polsce 
Ludow ej kształcą się na  koszt P a ń ­
stw a tysiące dzieci chłopskich, 
a ceram icy z Łążka O rdynackiego 
zasługują w  pełni na  pomne, C e­
cylia G orczyca ukończyła ty lko czte 
ry  kiasy, poniew aż pełna siedm io­
klasow a szkoła jes t czynna w Łąż­
ku dopiero od dwóch la t. Miody 
S ikora pow inien w roku 1053 zna­
leźć się wc w łaściw ej szfcolei

ŚW IATŁA
DLA ŁĄŻKA ORDYNACKIEGO!

Łążka O rdynackiego r.ie um ie­
szczono w planach  elek try fikacji 
na rok 1953, m im o solennych obiet­
nic, daw anych prezesowi spółdzielni

Zam ów ień je r t tyle, że t r u d n i ą -  CPLiA ś c ia n y "  były" bogato* Dr^v- N° w or“ - czy!j  ? e P ^d u k c } a  ma 
skarży się N ow orol odbyw ać się w dalszym  ciąSu przy

BUKOWA RZEKA SZCZODRA

Cecylia Gorczyca przy malowaniu  
naczyń glinianych.

Franciszek Sikora opowiada tym ­
czasem, jak  było za je^o młodości, 
k iedy granica carsk iej Rosji i c. k. 
m onarch ii austriack ie j przebiegała o 
sto m etrów  od jego chaty , wzdłuż 
rzeczki B ukow ej Pod je j w odami 
zna jdu je  się kopalnia surowca m i­
strzów  z Łążka. Wchodzi się w wo­
dę, odgarnia łopatą  piasek z dna 
i w bija widły w rozm okły ił. Jest 
tak i sp o ity , że na widły nadziew a 
się cala gruda, k tó rą  trzeba w y­
nieść na brzeg. Każdy składa sobie 
na brzegi zapas surow ca na zimę, a 
potem  przevozi glinę do w arsztatu.

— Dół m usi być w tym  m iejscu 
nie lada — w ypytujem y. .

— Gdzież tam . po kilku latach rze 
ka naniesie znowu iłu i nie ma na­
w et śladu, że się .bierze — śm ieje 
srę Sikora BukowS to szczodra rze­
ka, ale tv!ko dia nas, bo tak iej gli­
ny już nie z.nf* Izleeie. chociażbyśc:e 
przeszukali dno od źródła aż po u j­
ście do Sanu. Myślę, że ta piękna 
glina, a lic  służba w l-asach u h ra ­
biego Zam ojskiego przyciągały tu ta j 
ludzi.

Z tego, co pam ięta ją  n a ’starrvi, w 
Łążku moż:ia wywni >®kować, że 
pierw si osadnicy przybyli tu ta j z 
rzeszowskiego, z okolic Medyni G ór­
nej. gdue  znajdu je  się najw iększa 
kolonia garncarska  w k ra ju  (200 
garncarzy). Piece m ają  tam  jednak 
polowe, nie tak ie  jak  w Łążku, tu ta j 
n ie  b rakow ało  drzew a, więc budo­
w ano k ry te ,, z przylegającym  w ar­
sztatem  z jednej , izbą m ieszkalną z 
cłfugiej strony . Spźldaiefoię zf—ożyil

starczyć —
Ż arów ka elek tryczna je s t cd 

dw óch la t przedm iotem  m arzeń w 
siedem nastu w arsztatach , u trzym u­
jących tradyc je  naszej regionalnej 
sztuki ludow ej. V/ Łążku dzieci ro ­
dzą się już z zam iłow aniem  do niej 
we krw i, a m ałe brzdące um ieją  
w ilgotne naczynia przenosić z m iej­
sca na m iejsce ze zręcznością w ięk­
szą od dorosłych. '
MOTYWY I BARWY 
ZAPOŻYCZONE W LESIE

Teoria geograficzna, stosow ana do­
syć często przy badaniu  sztuki lu­
dow ej, s te ra  się pow iązać ściśle prze 
jaw y i jakość twórczości ludow ej, 
w ystępującej na jakim ś terenie, z 
jego w łaściwościam i naturalnym i. 
Nie ulega, kw estii, że związek tak i 
istn ieje i nie trudno  doszukać się go 
w Łążku O rdynackim . M alarki z 
Łążka operu ją  trzem a barw am i, 
wziętym i z otoczenia: jasnym  b ron - 
zem, zapożyczonym od pnia sosno­
wego z tutejszych lasów, (p raktycz­
nie o trzym uje się tę  farbę przez 
zm ielenie n.r żarnach gliny, konieczu 
nie z.mieszanej z piaskiem ), ciem ną 
zielenią, podobną do koloru szpilek 
sosnowych (w prak tyce  da ją  farbę 
obrzynki m iedziane, przeprażone w 
piecu i z.rtielone na żarnach) oraz 
biaią, jak  płaty brzozowej kory 
(mielona „pobiałka", dostarczana 
spółdzielcom z O strowca Swiętokrz.y 
skiego). Bronz. i biel używ ane są we 
wzorach i jako polewa, natom iast 
zieleń w ystępuje  tylko w ornam en­
tyce.

Jak o  m otyw y zdobnicze upodo­
bały so|b.e kobiety z \Łażka Ordy­
nackiego „w isienkę" — niew ielkie 
kóteezko w ypełnione farbą, „jodeł­
kę" przypom inającą palm etę, „śli­
m aka" czyli ślim acznicę i „ptasz­
ka" (ied y .eg o  przedstaw iciela świa 
ta/zoologicznego!, rysow anego k ilku  
pociągnięciam i P taszek z Łążka, 
to  n ie  czupurny kogucik m azurski, 
ani m ajestatyczny  paw  z rozpuszcza 
nvm  ogonem, ale zw yczainy sobie, 
niew ielki ptaszek leśny, jakich ty ­
siące skaczą po drzew ach w janow ­
skich l i s ic h . Soi owa w esołą pio­
senkę. bo dziobek ma o tw arty  i 
skrzydełka podniesione jakby  do 
lotu.

W ielkie bogactw o zestaw ień tvch 
m otyw ów  św iadczy o n iew y­
czerpanej fan taz ji m alarek , k tó rych  
tonbicją  jęg t r.ie pow tarzać wzorów.

ozdobione ta lerzam i z Łążka O rdy­
nackiego.

— Je s t ceram ika kaszubska i 
Paw łow ska v/ ilościach, jak,ich ty l­
ko dusza zapragnie — odparow ano 
m oje pretensje .

Owszem od flakonów  z Paw łow a 
uginały  się półki w sklepie na ul. 
S talingradzkiej, a le  ogólnie w iado­
mo, że w  Paw łow ie nie było dotąd 
trosk i o czystość m otywów  zdobni­
czych.

Miała słuszność moja sąsiadka. W 
przeddzień św iąt nie można było 
dostać w L ublin ie  donicy W spół­
czucie dla biednych gospodyń, k tó ­
re  m iały kłopoty z ucieraniem  m a­
ku, zaprow adziło m nie do inspek­
tora CPLiA.

— Pani pyta, dlaczego nie ma r.a 
rynku  w yrobów  z Łążka O rdvnac- 
k !ego*> Ależ to spaw a jasna lak na 
dłoni! Te rzeczy są rozrywane.

P y tan ie , jakie form y przybrała 
opieka CPLiA nad ar<ysiami z Łąż­
ka zdziwiło trochę inspektora.

— Ano m alu ją  sw oje w ze-y rn  
raczyn 'acn  o<i«t«w!t>nveh do PZGS, 
CS. skłonów PDT i MHD w ca-'vm 
k ra ju . P iękne idz;e z pożytecznym 
w parze. Ceram ik! kaszubskiej m a­
my yie.cei. bo *est droższa i m niej 
„chodliwa", a w yroby z Ł ążka są 
rozchw ytyw ane.

naftow ych la ta rn iach .
Nie przypuszczam  jednak , że tak  

będzie. Żyjem y przecież w ustro ju , 
w którym  dźw ignią w szelkich po­
czynań jes t sojusz robotniczo-chłop 
ski. M am y w L ublin ie w ielu robot­
ników , m echaników  i inżynierów , 
którzy  nie patrząc na p lany, zelek-’ 
try fikow ali w różnych zobow iąza­
niach w iele spółdzielni p rodukcy j­
nych, k tórzy  doprow adzili p rąd  nad 
basen  zbudow any dla L Z S-ów przez 
młodzież z gm iny Siedliszcze.

W ierzę, że przeczytaw szy o Łą*- 
ku O rdynackim  ci sam i. dzielni 
inżynierow ie, m echanicy : robotnicy 
przy jdą z pomocą Noworolom, 
Sikorom. S tartkom  i innym , że po­
mogą .włączyć ich w arsz ta ty  
sieci, Ż3 w ydobędą tran sfo rm a to r 
bodajże spod ziemi, jak  go w ydo­
byli robotnicy z budow y cem en­
tow ni Rejow iec II, że przy św ietle  
żarów ki pow staną na ceram ice z 
Łążka nowe wzory, a b arw y  będą 
na niej jeszcze cieplejsze, bo k ła ­
dzione przy św ietle zapalonym  
przez robotnika dla arty sty  ludo­
wego. D latego kończąc ten repo r­
taż wołam do nich: św iatła  dla 
rezerw atu  naszej Regionalnej sztuk i 
ludow ej!

K rystyna  Pały®

Naczynia uży tkowe wyrobu  artystów z Ł ą tk a  Ordynackiego
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Przemiany i osiągnięcia 
Państwowego Teatru im. J. Osterwy

Lube!sl<i featr kukiełkowy „Koziołek’

N igdy jeszcze polska sztuka 
te a tra ln a  n ie  m iała tak  wysokich 
zadań  ja k  w  dobię dzisiejsze], 
n igdy  n ie  pośw ięcono jej ty e 
uw agi, n ie  otaczano taką t t o a u  
w ą  opieką. Z każdym  rokiem  lu ­
dzie te a tru  coraz bardziej uśw ia­
d a m ia ją  sobie doniosłosć ro li w y­
znaczonej im  w  now ym  ustro ju  
społecznym . T ea tr  s ta ł się P° r '-- 
b n y  całem u narodow i i  ten  raao - 
sn y  fa k t je s t połączony z duzą 
odpow iedzialnością. Dziś ak to  
reżyser m uszą tw orzyć obrazy o - 
ew iercied lające godnie głęboki 
sens przem ian socjalnych, m  3 
u kazać  człow ieka Prze^ . r8,z _ 
go się w  to k u  gigantycznej p racy 
tw órczej. A żeby w c ie .e m e s c e -  
n iczne  tchnęło  p raw dą, Pot” ^ ®  
je s t przede w szystk im  ze strony  
sam ego a r ty s ty  p rz e s ta w ie ^  
sw ej psychik i na nowe . • 
I  otóż możem y dzisiaj V *
że w ażny ten  proces d u =h ° ^  
je s t  ju ż  bardzo  zaaw ansow any 
w e  w szystk ich  polskich P 
k ach  tea tra lnych .

K ształtow anie się n o w e g o ty p u  
a k to ra  da je  się w yraźnie dostrzec 
i  na  lubelskim  gruncie. W idzim y 
ja sn o  jak  podnosi się poziom ide­
ologiczny przedstawień naszego
te a tru  etapam i -  od „Przyjaciół 
U spieńskiego do P
ce lany" G riguhsa, od ..B łękitnej 
p o rcelany" do „Próby sił L i w ­
skiego, by dać w reszcie napraw dę 
w ie lk ie  osiągnięcie: iyw y  obraz 
w spółczesnego człowi'eka, p  - . -  
Jony hum anizm em  gocja lis tjcz- 
nym  w  „Poem acie pedagogicz­
n ym " M alcarenki.

Podsum ow ując dorobek roczny 
Państw ow ego T ea tru  im. J. O ster 
w y  n ie  od rzeczy będzie w ym ie­
n ić  sztuki w ystaw ione w ubie­
głym  sezonie. Były to: „P ieją ko­
gu ty" J. B ałtuszisa, szekspirow ski 
„W ieczór T rzech K róli“„ „Zbiego. 
w ie“ A uderskiej, „Rodzinka" J u -  
ran d o ta , „Śluby Pan ieńsk ie" F re ­
d ry , „Poem at Pedagogiczny" A nto 
n iego  M akarenki.

A le n ie  w  tym  rzecz.: p rob lem  
co grać je s t ju ż  od la t k ilku  po­
zytyw nie rozw iązyw any na te ren ie  
w iększości tea trów  Polski Ludo­
w ej. O d czasu F estiw alu  Sztuk 
R adzieckich i dzięki w spółpracy 
k u ltu ra ln e j z ZSRR d ram atu rg ia  
nasza uzyskała w zory, u ła tw ia ­
jące  je j rozw ój.

Z d rug ie j strony  Polska L udo­
w a otoczyła należną  czcią postę­
pow e dzieła naszej k lasyki. W 
osta tn ich  la tach  najw iększej w agi 
n ab ra ło  w ięc zagadnienie ja k  
g rać  w yselekcjonow ane rac jo n a l­
n e  u tw o ry  w spółczesne i k lasycz­
ne. J a k  n ie  w  sensie sz tu k i d la  
sztuki, lecz w  sensie p raw dziw e­
go artyzm u połączonego z w łaści­
w ą  postaw ą ideologiczną artysty .

Ew olucja k ry teriów  no rm u ją ­
cych stosunek  ak to ra  do swego 
zaw odu odbyw ała się w r. ub. na 
te ren ie  lubelskiego tea tru  d ram a­
tycznego w  tem pie przyspieszo­
nym . W płynęły na to  różne czyn­
n ik i. Jednym  z najw ażniejszych 
było  n iew ą tp liw e  szkolenie id e­
ologiczne, k tó rego  kurs ukończył 
zarów no zespół artystyczny , jak  i 
techniczny i adm in istracy jny . 
O grom ne znaczenie m iał też bez­
pośredn i k o n tak t z m asow ym  w i­
dzem , rzecz nieznana za panow a­
n ia  burżuazji. A rtyści ̂  nasi docie­
ra ją  obecnie z przedstaw ieniam i 
i  licznym i koncertam i do zak ła­
dów  pracy, a spotkania^ te  zw ięk­
szają znacznie możliwości tw órcze 
a k to ra . T rzecim  czynnikiem  m o­
bilizującym , na k tó ry  wai iO zwró 
cić uwag*?, były zapoczątkow ane 
w  om aw ianym  okres1 e narady  
produkcyjne. Dzięki tym zebra­
niom  cała załoga naszego przed­
siębiorstw a artystycznego poznała 
dok ładn ie  jego plan  pracy i za­
częła nim  żyć, poczuła się zw ar­
tym . dobrze scem entow anym  ko­
lektyw em . k tóry  uważa za p unk t 
honoru  w ykonanie planu. W re ­
zultacie — w ybitne polepszenie 
sty lu  pracy.

K olektyw  Państw ow ego T eatru  
im . J . O sterw y dał w  r  ub lic?ne 
dow ody uśw iadom ienia obyw atel­
skiego, tak ie  np. jak  k ró tko  i 
długofalow e zobow iązania, podję­
te  dla uczczenia najw ażniejszych 
m om entów  w życiu p o lsk i Ludo­
w ej na obecnym  etapie A w ięc 
były  to w  pierw szym  półroczu zo­
bow iązania łączne z okazji Św ię­
ta  1 M aja i (50 rocznicy urodzin  
B olesław a B ieru ta . N aw iązano 
wówczas s ta lą  w spółpracy k u ltu ­

ra lno-ośw iatow ą z FSC, dając  n 3 
w stępie dla pracow ników  fabryk i 
bezp ła tną  prem ierę  sz tuk i „P ieją  
koguty" (z dyskusją) i zgłaszając 
gotowość w izytow ania prób tam ­
tejszego zespołu am alorskiego 
oraz udzielania pomocy w charak  
teryzacji, kostium ach l dek o ra­
cjach. W liczbie zobow iązań tego 
okresu znalazło się m. in. opraco­
w an ie  m ontażu pt. „W w alce zdo 
byw a się praw o", w ykonanego na 
C en tra lnej A kadem ii Św ięta P racy 
w  Lublinie. Dla uczczenia F ron tu  
N arodowego, w yborów  do Sejm u 
Polsk iej Rzeczypospolitej Ludo­
w ej i 35 rocznicy R ew olucji Paź­
dziern ikow ej w ystaw iono „Zbie­
gów" H aliny A uderskiej w  3 za­
k ładach  p racy  poza L ublinem : 
w  K raśn iku , Poniatow ej i  w  
W SK, pokazując sztukę na 5 
przedstaw ieniach  przeszło 4.000 
widzom. Specjalny  ko n ce rt zorga­
nizow any w FSC na prośbę fa­
bryki, zgrom adził ponad 1.550 
osób. Ogółem odbyły się 22 kon­
certy  (w tym  17 w  pow iatach) 
zorganizow ane n a  cześć F ron tu  
N arodowego.

Poza planem  norm alnych zajęć 
zaw odowych opracow ano rów nież 
m ontaż poetycki pt. „Nasze b ra ­
te rs tw o" w ykonany  n a  A kadem ii 
w  dniu  6 X1.1952 r.

Do czołowych zobowiązań te a tru  
w  r . ub. należy  bezsprzecznie 
ponadplanow e przygotow anie „Siu 
bów  panieńsk ich", n a  k tó re  po­
św ięcono 1.117 godzin b ezin tere­
sow nej p racy  poza godzinam i 
norm alnym i. J e s t rzeczą jasną, 
że osiągnięcia te  s ta ły  się 
m ożliw e jedyn ie  dzięki h a r ­
m onijnej w spółpracy całego ko­
lek tyw u teatralnego , tj. n ie  ty lko 
artystów , a le  i adm in is trac ji o raz  
zespołu technicznego, k tó ry  za­
oszczędził P aństw u  4.300 złotych 
w ykonu jąc  dekoracje  do „Ślu­
bów " w  znacznej m ierze ze s ta ­
rych  elem entów .

W ysoki stopień patrio tyzm u w y 
k aza ł zespół Państw ow ego T eatru  
im . J. O sterw y biorąc czynny 
udział w  a k c ji w yborczej w  po­
stac i w spółpracy z W oiew ódzkim  
1 M iejskim  K om itetem  F ro n tu  N a 
rodow ego i z kom isjam i obw odo­
wymi.

P odsum ow ując na  W alnym  Ze­
b ran iu  Zw iązkow ej O rganizacji 
Z akładow ej głów ne sw oje  osią­
gnięcia w  r. 1952, zespół s tw ie r­
dził jednoćześnie, że nie może

sobie pozw olić na  sam ouspokoje- 
nie, że m usi p racow ać jeszcze 
zgodniej, ry tm iczniej i  w ydajniej, 
oddając narodow i całą sw oją ener 
gię i w szystkie um iejętności.

Mamy przekonanie, że z począt­
k iem  r. 1953 P aństw ow y T ea tr 
im . J. O sterw y wchodzi w bardzo 
pom yślną fazę. R ealizacja bowiem 
planów  podanych ju ż  częściowo 
do w iadom ości publicznej przez 
nowego d y rek to ra  tea tru  Jerzego 
U kleję  zapew ni naszej placów ce 
a rtystycznej dalszy rozw ój. B ar­
dzo w ażnym  m om entem  będzie 
pow iększenie zespołu przez k ilk a ­
naście sił ak to rsk ich  z tea trów  
W arszaw y, Poznania, Łodzi i Wy­
brzeża, a także  przez m łode k a ­
dry, rek ru tu jące  się spośród absol 
w entów  P aństw ow ej Wyższej Szko 
ły  T ea tra ln e j w  W arszaw ie. Uzu­
pełn ien ie  zaś zespołu um ożliw i 
rozszerzenie działalności te 3tru  
także  n a  te ren  w ojew ództw a. Spe 
c jalny  nacisk  położy też dy rekc ja  
na zaw ieran ie  um ów  z poszcze­
gólnym i zak ładam i p racy  celem  
podniesienia poziomu am atorsk ich  
zespołów tea tra lnych .

U sunięcie zasadniczych n iedo- 
m agań, z jak im i w alczyliśm y jesz 
cze w 1952 r. i  rac jona lne  zapla­
now anie  p racy  Państw ow ego Te­
a tru  im. J . O sterw y na rok 1953 
pozwoli tea trow i sp rostać  w ielkim  
zadaniom  sceny w  okresie budów  
nictw a socjalizm u.

M aria  B cchczyc-R udnicka 
\

Fragment widowiska kukiełkowego dla dzieci w  w ykonaniu  lubelskiego 
teatrzyku kukie łkowego „Koziołek".

Dzieci z  zainteresowaniem oglądają zabawne ku k ie łk i  na  im prezie no*
w orocznej TPD.

WIESŁAWA JANKOW SKA

Festiwal dziecięcych 
zespołów artystycznych

Żyw e słowo, śpiew, taniec, m u­
zyka — to  na jbardz ie j pow szech­
ne  i m asow e zajęcia dzieci w  p ra ­
cy pozaszkolnej. D oświadczenia 
w skazują , że zajęcia artystyczne 
w iążą na jbardz ie j dzieci z o rga­
n izacją  harcerską , są  w ychow aw ­
cze i a trak cy jn e  nie ty lko  dla mlo 
dzieży a le  i  d la  całego środow iska. 
P raca  arty styczna  m łodzieży n a ­
szego w ojew ództw a ożyw iła się 
szczególnie w  ubiegłym  roku. A pel 
zlotow y ZG ZMP, w ybory do Sej­
m u Polskiej Rzeczypospolitej L u­
dow ej zm obilizowały całą * iło -

dzież robotniczą, chłopską i szkol­
n ą  do rozw ijan ia  p racy  artystycz­
nej. Dzięki w ysiłkow i młodzieży 
pow stało  w ięcej zespołów. W  n a ­
szym w ojew ództw ie pracow ały 822 
zespoły w  tym  161} tanecznych, 433 
tea tra lnych , 163 chóra lne  i 54 m u ­
zyczne. Skupiały  one około 22 ty ­
siące tnłodzieży robotniczej, chłop­
sk iej i szkolnej. W sk ład  tych  zes­
połów artystycznych  w chodziły 
także  zespoły szkolne spośród n a j­
młodszej m łodzieży harcersk iej.

Do najlep iej pracu iących  zespo 
łów dziecięcych należały: zespół

JÓZEF NIKODEM KŁOSOW SKI

»Reportaże lubelskie«
N iedaw no w yszła nak ładem  

Spółdzielni W ydaw niczej „C zytel­
n ik "  niew ielka, lecz bardzo po­
żyteczna i in teresu jąca  praca K ry 
styny Pałys pt. „R eportaże lubel­
skie"*). K siążka ta  pow stała z 
ogrom nego podziwu i gorącego 
entuzjazm u au to rk i dla tych wiel 
kich  os;ągnięć i przeobrażeń go­
spodarczych, jak ie  zaszły na L u - 
belszczyżnie za rządów  Polski Lu 
dow ej. Z am iast N chłodnej relacji, 
zam iast suchego spraw ozdania w 
„R eportażach lubelsk ich" znaj­
dziem y szereg mocnych, śm iałych 
i  ciepłych zarazem  obrazów , m a­
lu jących  przebudow ę wsi, proces 
pow staw ania coraz to  now ych 
obiektów  przem ysłow ych oraz tę 
rew olucję, jak a  odbyw a się w 
duszy człowieka, wznoszącego pod 
w aliny  now ej, socjalistycznej 
O jczyzny.

„W ielkie budow y to słupy m i­
low e na drodze do socjalizm u" — 
pisze au to rka  w jednym  ze swo­
ich reportaży. A jes t ich coraz 
w iecej. Jak  spod ziemi w yrasta ją  
cukrow nie, fabryki cem entu i f^r 
m ontow nie ty toniu , szkoły, szpi­
ta le  i dziecińce.

„R eportaże lubelskie" o tw iera 
rozdział pośw ięcony h is to rii Józe­
fa D anieluka, bezdom nego tu ła ­
cza, k tó ry  po la tach  ciężkiej o rki 
we F rancji pow rócił do ojczyzny, 
by s tan ąć  do roboty w spółdzielni 
p rodukcy jnej w Łazowej. I do ­
piero tu ta l poczuł sens w łasnej 
egzystencji, zrozum iał cel w łasne- 
go życia,

P 'ie i e  spółdzielni p rodukcyjnej 
w f Dębach ilu s tru ją  nam  upó r 
i sam ozaparcie w iejskiej biedoty 
w  w alce o lepsze ju tro , dowodząc, 
że w ielkie rzeczy n ie  pow stają

*) Krystyna Pnlys: „Report-ai# lubel­
skie", „CaytełiUif,", W-wa tfii2,

sam e, ale że tw orzą  je  ręce ludz­
k ie  w  żm udnej, n ieustępliw ej w al 
ce, z przeciw nościam i m a te ria l­
nym i i  w rogiem  pragnącym  za 
w szelką cenę załam ać plan, pow­
strzym ać „nowe".

A le do czego jes t zdolna gro­
m ada, możem y najlep ie j sp raw ­
dzić na  przykładzie Sw ieciechowa, 
gdzie w  ciągu roku  chłopi k ra ­
śniccy usypali nad W isłą w ał d łu­
gości ponad osiem  tysięcy m e­
trów , zabezpieczając w  ten sposób 
pola p rzed  coroczną powodzią. 
„Praca przy  w ale  w ychow ała k o - - 
iektyw ".

A uto rka  „R eportaży lubelskich" 
opisując rozwój Lubelszczyzny w  
Polsce Ludowej,, budowę nowych 
zakładów  przem ysłowych, m eliora­
cje „w łodawsklego Polesia", kom ­
binaty  i cementownie w Rejowcu, 
często sięga do sm utnej przeszło­
ści, mówiąc: „Chłop m usiał się wy­
rzec b iałej soli ; cukru  ty lko dla­
tego, że każde jego w yrzeczenie 
stanow iło nową pozycję zysków  dla 
w szechwładnych karte li. Nie wi­
działo w ięc dziecko w iejskie cukru  
m iesiącam i, a cukrem  z Nieledwl 
karm -ono w D anii świnie". Albo: 
„Zam ojscy grom adzili w spaniałe 
zbiory cennych dzieł w  zw ierzy­
nieckiej bibliotece, szczycąc się bia­
łym i krukam i, staw iali sta jn ie  — 
p a ła c e ' dla koni wyścigowych w 
niedalekim  Michałowie, a dzieci 
bodaczowskie chorow ały na gruźli­
cę i gnieździły się w ciasnych iz­
bach szkolnych, rozrzuconych po 
całej wsi".

N a tym  tle  ty m  m ocniej i w yra . 
ziściej ry su ją  się te  w szystkie suk­
cesy, jak ie  osiągnęły  m asy p racu­
jące Lubelszczyzny w  Polsce Lu­
dowej.

Trzeba podkreślić, że każdy z 
rozdziałów  .wchodzących .w sk ład

„R eportaży lubelskich" jest oparty  
na  sum iennych studiach w teren ie  
i że au to rk a  nie szczędziła trudu, 
by każdy szczegół był zgodny z 
praw dą.

N a specjalne wyróżnienie zasłu­
gu je  przede wszystfcim obraz wiel. 
kiej, kolektyw nej budowy tam y  w 
Swieciechowie nad W isłą, dzieje 
karte lu  cementowego w burżuazyj- 
nej Polsce, a  następnie w spaniały 
rozw ój rejow ieckiej fabryki w Pol­
sce Ludowej, fragm en t z FSC, oraz 
g igantyczny rozm ach m elioracji 
błot w okolicach Włodawy, Są to  
reportaże  dobre, napisane z pasją  
i praw dziw ym  polotem.

Ale najw iększą zasługą autorki 
je s t to, że pokazując nam  wielkie 
budowle P lanu  G-letniego, na 
pierw sze m iejsce w ysunęła przede 
w szystk im  człowieka, tw órcę gi­
gantycznych obiektów przem ysło­
wych i nowej gospodarki zespoło­
wej. Ludzie w ystępujący w „Re­
portażach" przeszli najczęściej 
przez ciężką szkołę życia.

„R eportaże" są  napisane jasno, 
barw nie, przystępnie, z w yraźną 
tro sk ą  o czystość i klarowność ję­
zyka. Często spotykam y w zbiorze 
opisy o literackiej w artości R az 
będzie to  rysunek pejzażu, to  zno­
wu w  paru  słowach zam knięty 
p o rtre t przodow nika pracy. W nie­
których jednak rozdziałach odczu­
w a się braif rozwinięcia, pogłębia, 
nia przedm iotu.

A utorka m a słuszność, apelując 
do pisarzy, szukających tem atów , 
by zajęli się choćby Swieciecho- 
wem. Ale je j „R eportaże" są  już 
sam e w sobie źródłem, z którego 
m ogą czerpać tw órcy, p ragnący  
zam knąć patos dzisiejszej rzeczy­
wistości w  opowiadaniu, czy po­
wieści.

Józef N ikodem  Kłosowski

in s tru m en ta ln y  Domu H arcerza w  
Puław ach, zespół taneczny Szko­
ły TPD  N r 1 w L ublinie, zespól 
taneczny Domu H arcerza w  Cheł­
m ie i w iele innych. 1 

D oceniając w artość ideow o_w y- 
chow awczą zajęć artystycznych  
oraz in icjatyw ę w ielu w ojew ództw , 
organizujących festiw ale i  e lim i- 
naicje dziecięcej tw órczości am a­
to rsk ie j Z arząd  G łów ny ZMP, M i­
n is ters tw o  O św iaty i M in isterstw o 
K u ltu ry  i Sztuki postanow i­
ły  przeprow adzić w  roku  szkol­
nym  1952/1953 O gólnopolski Fes­
tiw al Dziecięcych Zespołów  A r­
tystycznych pod hasłem : „R o i- 
n iem y w szczęściu i radości dla 
L udow ej O jczyzny". W festiw alu  
uczestniczyć będą zespoły arty­
styczne ze szkół podstaw ow ych, 
drużyn  harcersk ich , placów ek pra­
cy pozaszkolnej (domów harcerza); 
placów ek ku ltu ra ln y ch  przy zakła 
dach pracy. Festiw al ten  m a na 
celu ożywić p racę  m łodzieży har­
cerskiej w  drużynie, zastępie i 
ogniwie, przyciągnąć i zbliżyć do 
organizacji harcersk ie j młodzież 
niezorganizow aną, wzbogacić p ra ­
cę w ychow aw czą z dziećm i o a t r a ­
kcyjne form y zajęć k u ltu ra ln o - 
artystycznych, k tó re  pom ogą w  
pogłębianiu ich zain teresow ań na­
uką.

Festiw al obejm uje następu jące  
rodzaje  zajęć artystycznych: m a­
łe form y tea tra ln e , śpiew, m uzykę 
i taniec W arunkiem  w zięcia udzia 
łu w Festiw alu  je s t opracow anie 
rep e rtu a ru  artystycznego spełnia­
jącego ideow e i pedagogiczne w a­
ru n k i zaw arte  w festiw alu, prow * 
dzenie k ron ik i p racy zespołu za­
w iera jące  opisy, fotografie i ry sun ­
ki, w ystąp ien ie  z przygotow anym  
rep e rtu a rem  w swoim środow isku, 
pokaz przygotow anego rep e rtu a ru  
na  elim inacjach powiatow ych.

W zw iązku z organizow anym  
festiw alem  przed szkołami lubel­
skim i stanęło  now e zadanie. W 
styczniu i m arcu nauczyciele 1 
zainteresow ane dzieci pracow ać bą 
dą nad  przygotow anieirt w łaści­
wego rep e rtu a ru  zespołów a r ty ­
stycznych. R ada drużyny i nauczy­
cielstw o w inny  zadbać o w prow a­
dzenie do pracy zespołów arty s ty ­
cznych now ych i a trakcy jnych  za­
jęć  np. czytanie odpow iedniej lek­
tu ry , oglądanie film ów, wykony-i 
w anie rysunków  na tem aty  zw ią­
zane z przygotow anym  rep e rtu a ­
rem  artystycznym , zbiorowe słu­
chanie m uzyki i audycji o festiw a­
lu nadaw anych przez Polskie Ra­
dio, spo tkania  i korespondencje z 
przedstaw icielam i św iata  a r ty ­
stycznego.

W iesława Jankówsk»
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Aktualności mydauinicze Gazik, zegarek
T rudno  oprzeć się w zruszeniu 

pisząc o now ym  w ydaniu  n ie­
śm ierte lnego  arcydzieła  C ervan te - 
sa  „Don Kichot'*. Pow stała 300 
la t tem u w ielka epopeja hiszpań­
skiego pisarza n ie  przestaje  do 
dzisiaj ciekaw ić czytelników  całej 
k u li ziem skiej. A rcydzieło to obro 
sło już w tysiące tom ów kom en­
ta rzy  i  przypisków . T rudno  było­
by dzisiaj zliczyć w szystkie teorie 
usiłu jące  w yjaśn ić  is to tny  sens 
przygód spóźnionego, błędnego ry ­
cerza n ie  rozum ianego przez spo­
łeczeństw o jem u współczesne. T łu 
m aczono dzieje Don K ichota filo­
zoficznie, alegorycznie, sym bolicz­
nie...

Dla nas pow ieść C ervantesa n ie  
je s t pozbaw iona głębokiego sensu 
społecznego i z tego punk tu  w i­
dzenia sy lw etka Don K ichota, ana 
chronicznego przedstaw iciela m i­
nionej fo rm acji Społecznej jest 
jed n ą  z na jw n ik liw ie j uchw yco­
nych w  lite ra tu rze . C ervantesa 
w znow iono pod trosk liw ą opieką 
kom ite tu  redakcyjnego  z Zofią 
Szleyen na  czele opierając się na 
pom nikow ym  przekładzie E dw ar­
da Boye. O kładka w  płótn ie este­
tycznie opracow ana przez A ndrze­
ja  Rudzińskiego. P rzydałby  się 
jedyn ie  zwięzły w stęp, poniew aż 
sam e przypisy  n ie  w ystarczą.

Obok C ervan tesa  je s t inne  
w znow ienie: „K ord ian  1 cham " 
L eona K ruczkow skiego — p ierw ­
sza próba rozpoznania w  h is to rii 
pow stan ia  listopadow ego an tago ­
nizm ów  klasow ych, konflik tów  
m iędzy dw orem  a w sią. F ak t, że

pow ieść K ruczkow skiego jes t opar 
ta  n a  au ten tycznym  pam iętn ika  
chłopskim , że postać K azim ierza 
Duczyńskiego jes t najzupełn iej 
praw dziw a — n ie  odbiera „K or­
d ianow i i cham ow i" w artości lite ­
rack ich , p rzede w szystkim  jej 
zw artego poryw ającego sw ym  d ra  
m atyzm em  sty lu . Pow ieść tę wzno 
w ił „Czytelnik".

A te raz  znow u pozycja z ub ie­
głego w ieku. P ow inna ona stanąć  
na półce obok om aw ianej w jed ­
nym  z poprzednich  przeglądów  
nowości w ydaw niczych pow ieści 
L am a. Chodzi o „Człowieka bez 
ju tra "  Jan a  Zacharyasiew icza. Z a- 
charyasiew icz należał do św ia tłe­
go, postępow ego odłam u in te li­
gencji galicyjskiej. P atrio tyzm  
sw ój udokum entow ał m. in. w y­
stąp ien iem  z „G azety Lw ow skiej" 
odkąd m in. h r. S tadion chciał 
uczynić ją  organem  m onarchii 
au s try jack ie j w  Galicji. Na po­
zycję tę  m ożna patrzyć praw ie 
w yłącznie jako  na  ciekaw ostkę 
h is to ryczno -lite racką  poniew aż sta  
rośw iecki styl u trudn ia  dzisiejsze­
m u  czytelnikow i odbiór tego utw o 
ru . N iem niej po osw ojeniu się 
ze sposobem  pisania Z ocharyasie- 
w icza m ożna się zain teresow ać

LOUIS PAUL FAVRE

Delacroix i

losam i M arcina  T arło  boha te ra  
powieści.

W reszcie należy coś powiedzieć 
o w ydanej przez L udow ą Spół­
dzielnię W ydaw niczą powieści 
A dam a B ahdaja , w ydanej n iestety  
bardzo  n ie s ta ran n ie  i na bardzo 
złym  papierze p t .„Skalista ubocz". 
O pisuje cna dzieje wsi podkarpac­
k iej napastow anej przez faszy­
stow skie bandy  UPA, WIN i NSZ. 
Pow ieść ta je s t in te resu jąca  jako  
rodzaj „pow ieści gazetowej".

J. t

szydło uj tuorku
„ w n f ł  tak  zw ani „dziedzice"

, św iadczący o pogar- 
cn ift /i p6w’ 0 cynicznym  sto-
f* ?  u Hfidzy i ^ c o fa n ia , w

ZIe!Ztą sam i św iadom ie chłopów  utrzym yw ali. To n ie ­
zbyt^ eleganckie jak na „jaśnie p a - 
n ° w pow iedzenie brzm iało: „G u­
zik chłopu nie zegarek, kiedy go 
k łonicą nakręca".

Do tak iego  samego określenia

Stan iryjątkoujy

Nowości wydawnicze
D zieje W ojny Domowej w  

ZSRR, tom  II, s tr. 640, ce­
na 15,00.

R. M arkow a — C zw arty (Zjed 
noczeniowej) Zjazd SD PPR  

(1906), str. 176, cena 3,20.
M ao T se-T ung — W spraw ie 

sprzeczności, s tr . 56, ce­
na  1,50.

N arody Japonii, Ind ii, Viet~ 
nam u, w  w alce o narodow e 
i społeczne wyzwolenie, str. 
178, cena 4,50.

O agitacji. Z dośw iadczeń ra ­
dzieckich, sitr. 176, cena 2,50.

B. M ichaiłów  — A gentura  
W all S tree t w  A m erykań­
skich Zw iązkach Zaw odo­
w ych, str. 150, cena 2,90.

W anda Suchocka i K rzysztof 
S trzelecki — 306% norm y 
na „U rsusie", str. 76, cena 
1.40.

W. Niemców — Siedem barw  
tęa .y , str. 608, cena 21,00.

A. Puszkin — Połtaw a, str. 92, 
cena 6 ,20.

S. B abajew ski — Św iatło  nad 
ziem ią, str. 240, cena 7.20.

28 g rudnia  1857 r. Delacro4x pi­
sze w sw ym  dzienn iku 1 „W yprow a 
dziiłem się nagle dzisiaj... Mój dom 
je s t zdecydow anie uroczy. O garnę­
ła  m nie pew na m elancholia po o- 
biedzie, w  zw iązku z przeflanco- 
w aniem  się, a le  stopniow o pogo­
dziłem się z tym  do tego stopnia, 
że już w ieczorem  położyłem  się 
spać zachwycony'*.

B yłby może m niej zachw ycony, 
gdyby mógł przew idzieć los, jak i 
spotka to  a te lier, k tó re  w łaśnie 
dziś, 30 października, m a być sprze 
d ane  z licytacji. Cena ustalona 
w ynosi 4.620 tysięcy franków . To 
n ie  jes t dużo, jeżeli się weźmie 
pod uw ag '; w artość  domu m iesz­
czącego ate lier i m ieszkanie, ale 
je s t to jeszcze m niej, jeżeli przy­
w iązuje  się pew ną w artość do 
w spom nień, zw iązanych z m iej­
scem gdzie D elacroix pracow ał i 
gdzie um arł...

.Cała p rasa  codzienna zaprotesfo 
w ala  przeciw ko tej licytacji. Do­
tychczas Tow arzystw o im. Eugśne 
Df»lacroix, którego prezesem  jes t 
E dourt H errio t, przekształciło  dom 
m alarza w muzeum , gdzie zna jdu ­
ją  s ię 'z eb ran e  obrazy, pudelka do 
farb . palety  m istrza i inne pa­
m iątk i.

W rozm owie z dozorcą domu De 
lacroix , dałem  w yraz zdziwieniu z

M urzyn Joe Smith, robotnik po r­
towy, usiadł zm ęczony na ławce. 
P rzeb iegał koło niego m ały  gaze­
ciarz j głośno w ykrzykiw ał tłu ste  
ty tu ły  gazet:

— P rezyden t ogłosił s tan  w y ją t­
kow y w USA.

— Hm, s tan  w yjątkow y — 
m ruczał pod nosem  Joe Smith. 
— Muszę stw ierdzić, ja k  1 co to  
jest.

Odwiedził na jp ierw  M ac A rth u ­
ra., żeby z  nim  porozm aw iać o 
dalszych jego planach. Z astał ge.

Amerykanie
pow odu losu, jak i spotyka to  h i­
storyczne m iejsce w odpowiedzi n a  
co otrzym ałem  następu jące  w y ja­
śnienie.

„Tak, w łaściciel tego dom u u -  
m arł • niedaw no, zapisując go jako 
legat dla sanatorium , k tóre  m ia. 
lo być zorganizow ane tu ta j. Komi­
te t zebrał kwrotę potrzebną na za­
płacenie ustalonej ceny, ale w cza 
sie przew idzianej ustaw ow o 15- 
dniow ej zwłoki jak iś A m erykanin  
telegraficzn ie  zaofiarow ał w yższą 
cenę.

Cóż on tu ta j m a zam iar zrobić7
D ancing i szkołę tańca. Jego żo­

n a  je s t tance rką  i rozm iar a te lier 
doskonale nadaje  się d la jrg o  przed 
siębiorstw a.

S ek re ta ria t stanu  do spraw  sz tuk  
p ięknych s ta ra  się o zachow anie 
s ta tu s  quo. Sfery artystyczne są 
żywo zain teresow ane w tym , aby 
ta  skandaliczna sp raw a zakończy­
ła  się pomyślnie.

D elacroix pow inien przew rócić 
się w grobie... Cóż on by pom yślał 
o te i profanacji, o tak im  stanie u -  
m y#ów , d la którego w zgląd u ty li­
ta rn y  stoi na pierwszym  m iejscu 
Spraw ę u tru d n ia  jeszcze fakt. że 
ew entualny  nabyw ca ziza A tlan­
tyku  uparcie odrzuca wszelkie in ­
ne oferty  na dancing.

Z  „Reforme" 1. X I .52 r.

Wyposażenie szpiegów i dywersantćw

***..........■/.... ...........  ........

1) Pas nabrzuazny  ? w alu tą  polską
w kwocie 75.000 zl.

2) Czqść radioaparatury nadawczo
odbiorczej RS-6.

3) A m p u łk i  z  trucizną szybkodzia-
łaiącą „L“.

4) In s trukc ja  dot. użycia trucizny.
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nera ła  w jego salonie, gdy aku ra t 
w ąchał bukiet pięknych lilii.

— Moje p lany? — spojrzał na 
niego genera ł m arzycielskim i ocza­
mi. Postanow iłem  rozdać swój m a­
ją te k  dzieciom - kalekom , a  resztę 
życia poświęcić łapaniu  m otyli i 
hodowli królików  angorskich. Czy 
napraw dę będzie w ojna ? Nie, o 
tym  nic nie wiem!

Później Joe Sm ith  poszedł do fa ­
brycznej dzielnicy m iasta. N a b ra ­
m ach fab ryk  w idział olbrzymie 
p lakaty , na  k tórych  czy ta ł: „W y. 
próbujcie swoje szczęście, p rzy jdź­
cie do nas pracow ać". „Grzeczna 
obsługa pracow ni z całkow itym  
kom fortem ". „Podw yżka zarobku 
codziennie od jedenastej do dw una­
stej" . .

Około południa by ł już głodny i 
wszedł do pierw szorzędnej re s tau ­
racji. N ad w spaniałym  w ejściem  
błyszczał n a  tran sparencie  napis: 
„W itam y naszych drogich m urzyń­
skich gości, k tórych  obsługujem y 
z najw iększą radością".

Po południu poszedł do Białego 
Domu do prezydenta E isenhow era, 
którego znalazł w śród grom ady se­
natorów , o o tw artych  i uśm iechnię­
tych  tw arzach. W łaśnie E jsenh>  
w er w ygłaszał do nich przem ó­
wienie.

— Bo, ja k  mówiłem, mol dro­
dzy przyjaciele, trzeba bezw arun­
kowo zabronić produkcji bomby 
atom owej. Zarobki trzeba  podwyż­
szyć przynajm niej dw ukrotnie, za ­
m iast zbrojeń 1 koszar dla w ojska 
trzeba  budować żłobki dla dzieci 1 
domy dla starców , bo USA m ają  
przed oczami tylko jeden jedyny 
cel; pokój.

Joe Sm ith poczuł, te  zakręciło  
m u się w głowie, a  potem  usłyszał 
o s try  j chropaw y głos:

— Ty, b rudny psie m urzyński! 
J a k  śm iałeś usnąć np.. ław ce za re ­
zerw ow anej dla białych — j polic. 
jan t jeszcze raz uderzył go gum o­
w ą pałką.

—  S tan w yjątkowy... nadzw y­
czajny.. — m ruczał w  półśnie Joe 
Sm ith — Mac A rthur odszedł na  
em eryturę, E isenhow er zabronił 
p rodukcji bomby a tom ow ej 1 p ra g ­
nie pokoju...

N atychm iast odwieziono go do 
szpitala w ariatów  1 stwierdzono, 
że jest zupełnie zdriW  na umyśle.

Potem  «kazano go na sześć mie­
sięcy więzienia za sen, zagrażający  
bezpieczeństw u państwa...

Ze słowackiego przełożył 
F r. Sw ar

uciekł się ostatnio dziennik w łos­
kiej A kcji K atolickiej zw iązanej 
bezpośrednio z W atykanem. „II 
Quotidiano • si(* ów f r 3—
zes w artyku le , w  którym to pism o 
odm aw ia narodom  kolonialnym  
praw a do wolnego, niepodległego 
bytu , do sam ostanow ienia 0 sobie.

„II Q uotifiiano“ tak  pisze o o- 
w ym  „zegarku" i o sam ostanowie­
n iu : „Gdy da się dziecku zegarek 
do ręki, zegarek przestaje  chodzić. 
Is tn ie je  dojrzałość i dojrzałość... 
Ludów  m ieszkających na południu 
od S ahary  nic w spólnego nie łą ­
czy, nie posiadają  tradycji. Nie 
m ają  jednej religii lecz setk i boż­
ków... nie posiadają  koncepcji pań­
stw a, lecz Jed y n ie  organizację ple­
m ienną". Sv\

Jednym  słowem , zw iązany z 
W atykanem  dziennik uw aża ludy 
A fryki za „niedojrzale dzieci". Nie 
przeszkadza to zresztą w cale kolo­
n ialnym  im perialistom  korzystać 
ze straszliw ie ciężkiej p racy  o- 
w ych ludów, gdy tylko dostaną się 
pod jego rękę  i bat.

N atom iast U siłuje ów  „Q uotidia-
no“ wmówić, że im perializm  kolo­
n ialny  w yśw iadczył ludom  kolo­
n ia lnym  szereg dobrodziejstw . Ze 
biały człowiek nic innego nie  robi, 
ty lko dba o ow e „czarne dzieci". 
Jak o  przyk ład  podaje  akc ję  m isjo 
narzy , którzy  uczą czarne ludy 
„m oralności ludzk iej" .

Owa „m oralność ludzka", k tó ­
re j uczą w atykańscy  m isjonarze, 
polega przede w szystkim  n a  śle- 
p j'm  posłuszeństw ie wobec kolo­
n izatora , na obow iązku p racy  dla 
niego w zam ian) za najpodlejszy  
by t z w ynagrodzeniem ... w  niebie.

Z byt dobrze o rien tu jem y  *ię 
w szyscy w e w spółczesnych „dobro 
dziejstw ąch" kolonizatorów  (choć­
by przykład  krw aw ych m asakr, 
k tó re  ostatn io  u rządza ją  koloniza­
torzy  w  T unisie i K enii), zbyt w ie­
le czytało się o ok rucieństw ach  
w ojen  kolonialnych, o bestia ls­
tw ie  „pionierów " podbija jących  
k ra je  kolonialne, aby  jeszcze r a i  
te  w szystk ie rzeczy przypom inać. 
Zastanow ić się w arto  jedynie, skąd  
w zięły się ow e „zegarkow a" roz­
w ażania, skąd  zain teresow ania 
w atykańsk iego  dziennika ow ym i 
ludam i. A u to r a rty k u łu  jes t na  ty ­
le  cyniczny, że nie k ry je  b y n a j­
m niej bezpośrednich  powodów, 
k tó re  sk łan ia ją  go do tych  rozw a­
żań. Pisze o tw arcie: „Po u trac i*  
A zji A fryka  je s t o sta tn im  k o n ty ­
nentem , jak i pozostał E uropie jako  
je j p rzestrzeń  życiowa. A fryk  t 
je s t uw ażana za konieczne p łuca 
uprzem ysłow ionej E uropy, jeś li 
chce się ona u trzym ać przy życiu".

Z najom e to  jakoś sform ułow a­
nia. Czy nie słyszeliśm y ich cza­
sem  z ust panów  o dźw ięcznych 
nazw iskach R osenberg, Goebbel*, 
H itler?...

_  T ak w ięc po jaśniedzledzlcow -
skim  zegarku, w ylazło i h itle row ­
skie szydło z akcyjno -  kato lickie 
go w orka, pełnego w szelkich „do­
brodziejstw ", jak im i kolonializm  
ja rzm i i w yzyskuje — przep ra­
szam  — „uszczęśliw ia" ludy  A fry ­
ki.

J. D.

Amerykański labirynt
D w aj bezrobotni A m erykanie 

postanowili zwrócić się z prośbą o 
zs.pomogę. Jeden z nich wszedł do 
olbrzym iego gm achu zarządu m iej. 
sk iego, drugi pozostał na ulicy, 
W chodzący trafił do poczekalni. 
Zapytano go:

— Czy jesteście czystej k rw i 
b ia ły ?

— Tak.
— Wejdźcie więc w te oto drzwi.
W następnym  pokoju zapytano

go znowu:
— Czy jesteście stuprocentow ym  

A m erykaninem , czy może jesteście 
em igran tem ? *

— Jestem  stuprocentow ym  Ame­
rykaninem

— Wejdźcie więc w te  drzwi.
Tam  zadano mu następujące py­

tanie:
— Czy jesteście stuprocentow ym  

czy tylko częściowo bezrobotnym ?
— Jestem  stuprocentow ym  bez­

robotnym. *
— Idźcie więc prosto, w  te  drzwi,
— C zy  politycznie jesteście pra- 

wom yślny ?
— Tak.
—  W te  oto drzwi*

— Czy m acie przyjaciół w śród 
kom unistów  i zwolenników poko­
ju ?

— Nie mam .
— W ejdźcie w te drzwi.
— K aw aler czy żonaty?
—  Żonaty, sire.
— W ejdźcie na  prawo.
— Czy w asza żona nie była cza, 

sam i w śledztwie pod zarzu tem  o 
działalność an tyam erykańską  ?

— Nie, nie była.
— W te więc drzwi.
— Czy macie dzieci?
— Mam.
— W te drzwi.
— Macie jedno dziecko czy k il­

koro?
— Kilkoro.
— W ejdźcie na lewo,
— Ile macie dzieci?
— Sześcioro.
— W tym  w ypadku p rze jd źd s 

przez te  drzwi.
Bezrobotny otw orzył w skazane 

drzwi i spotkał się oko w oko ze 
swoim przyjacielem , oczekującym  
go na  ulicy.

Ze słow ackiego przełożył 
F r . Swa*
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Zasłużone zwycięstwo OWKS nad Gwardią Gdańsk 12:8

W czoraj, p rzy  w ypełnionej do 
oitatniego m iejsca ha li sportow ej 
p g n iw a" w Lublinie, odbył się od 

ckwna oczekiw any mecz bokserski, 
jom iędzy m iejscow ym  O W KS-em  
i gdańską G w ardią.

P r z e b i e g  w alk . (Na pierw szym  
piejscu zaw odnicy G w ardii):

W w. m uszej — Ju s tk a  pokonał 
psłużenie K arg lera , mimo, że ten 
ostatni uzyskał nieznaczną przew agę 
v drugim  starc iu . W alka żywa, ob­
cu jąc a  w w ym ianę silnych ciosów.

W W. koguciej — M ikołajczewski 
natrafił w B iedakiew iczu na p rze- 
jiwnika, k tó ry  operu jąc przede 
jrszystkim prostym i, po trafił zebrać 
Jostateczną ilość punktów , by za­

pew nić sobie w ysokie zwycięstwo.
W w. piórkow ej — S tefan iuk  spot­

k a ł się z G reniem , k tóry  zastąpił 
Kołodyńskiego, m ającego trudności 
z u trzym aniem  w agi i k tóry  praw do­
podobnie p rzejdzie do wagi lekkiej. 
U G renia w idoczny jest sta ły  postęp. 
Je s t on j.łdnak za słsby  fizycznie, 
by mógł m yśleć o sukcesach w w a­
dze p iórkow ej. '

W w. lekk iej — Pek — zaskoczył 
K ow alew skiego k ilku  celnym i cio­
sam i na  początku pierw szego s ta r ­
cia — przez co zapew nił sobie n ie ­
znaczną przew agę w I rundzie. W 
następnej jednak  Kowalpwski bo­
ksu je  znacznie lepiej i kończy w al­
kę  jako  zwycięzca. K ow alew skiem u

jjjftelkf fflafalscyt soortowy

Już około 190 odpowiedzi
n a d e s ł a l i  c z y t e l n i c y

I>o redakc ji naszego 
pism a z każdym  dniem  
coraz liczniej nap ływ a­
ją  odp&wiedzi n a  ogło­
szony przez nas plebi­
scyt sportow y.

W ielu czytelników  do 
•wypełnionego kuponu  
załącza obszerne w ypo- 

I w iedzi, w  k tórych om a 
w ia  sy lw etki w ysunię­
tych  kandydatów  i z ra  
dością wita ogłoszony 
plebiscyt. Ob. A dolf 
Szaryk z L ublina z za­
dow oleniem  przy jm uje  
nasz kon k u rs  i pisze: 

„Podobny p leb iscyt 
ogłoszony  był w  1947 
roku  i  w yw oła ł w ów  
czas szeroki o dd iw ięk  

| \  to społeczeństw ie  tu 
bełskim . Zdaniem  
m oim  tego rodzaju  
konkursy  w in n y  być 
ogłaszane co rokit i 
w skazane są cho­
ciażby dlatego, ie  da- 
ją m ożność zorien to . 

i tL-ania się w  układzie  
sił naszego sportu“. 
Ob. Szaryk na p ierw - 

iyrn  m iejscu staw ia 
ęukiera i tak  m otyw u- 
e kandydatu rę : H en- 
■yk K uk ier — zanim  o- 
rtągnął m iędzynarodo­
wą klasę pokonać m u­

siał w iele trudności, jak  
ciężkie w arunk i w  do­
m u, b rak  siły fizycznej 
1 n iechęć trenerów , któ 
rzy  nie chcieli począt­
kow o „takiego małego, 
słabego ch łopaka do­
puścić do boksu“ . Dziś 
m łody ZM P-ow iec — 
K ukier jes t godny m ia­
na sportow ca Polski Lu 
dow ej.

Liczni czytelnicy na
jednym  z pierw szych 
m iejsc s taw ia ją  Szwen 
drow skiego — widząc 
w  nim  zaw odnika o du­
żej am bicji i zapale, 
pracow itego i oddanego 
kolegę, k tó ry  chętnie 
służy dośw iadczeniem  
1 radam i, dw ukrotnego 
m istrza Polski i u lu ­
bieńca lubelskiej p u ­
bliczności. Pów norzęd- 
n ie  oceniają nasi czy­
te ln icy  — P a ty ń sk ie - 
go, m istrzyn ię  sportu  
D anu tę  Jośko, popu lar­
nego kolarza Zdunka, 
u talen tow anego  sp rin ­
te ra  K ucharskiego. Po­
nad to  często spo tyka­
m y nazw iska p iłkarzy
— Sten i sław ka, C ieśliń 
skiego, Kosonia, koszy- 
kar?.y — N artow skiego, 
Niedzieli. D rudzy gło-

siiją  na  lekkoatle tów  
D rozda, Fariaszew skie- 
go i N owaka, kolarzy
— Poniew ozika l M a­
zurka. Jeszcze inni zna 
leźli swoich w ybranych  
w śród bokserów  — ty ­
pu jąc  F ranka, K ołodyń 
skiego i Czaplińskiego, 
czy w reszcie w śród 
pingpongistów  w yróż­
n ia jąc  D em bowskiego i 
Trzaskow ską.

P rzypom inam y, że 
w a run k iem  uczestnicze  
nia w  konkurs ie  — ple  
biscycie jest w ype łn ie ­
nie  i nadesłanie na a-  
dres redakcji (Lublin,  
ul. 3 Maja 14) do dnia  
20 stycznia 1953 roku  
kuponu  konkursowego.  
P rosim y rów nież o nad  
syłamie w ypow iedzi o- 
m aw iających  sy lw etk i 
w ysuniętych kan d y d a­
tów. Na czytelników , 
k tórych  odpow iedzi po­
k ry ją  się z w ynikam i 
p lebiscytu  czekają  licz­
ne  nagrody. P onad to  
nagrodzone będą w yróż 
n ione w ypow iedzi ple­
biscytow e. O dalszych 
szczegółach i przebiegu 
plebiscytu  inform ow ać 
będziem y w  najb liż  
szych num erach . (x)

m usim y postaw ić zarzu t zbytniego 
gorączkow ania się i  zapom inania o 
k ryciu  — sku tk iem  czego zainkaso- 
w ał w iele ciężkich ciosów, k tórych  
mógł un iknąć  przy zachow aniu spo­
koju.

W w. lekkopółśredniej — zam iast 
A ntk iew icia  — ujrzeliśm y w ringu 
dobrze zapow iadającego się Z ieliń ­
skiego, k tó ry  co praw da przegra ł z 
Z azdrościńskim  w stosunku 2 :1, lecz 
w ykazał się dobrym  przygotow a­
niem  technicznym  i kondycyjnym .

W w. pó łśredn iej — W ysocki po 
k ilku  próbach zaatakow ania o trzy ­
m ał od N itzlera k ilka serii ciosów, 
po których sędzia ringowy odesłał 
go do rogu. W alkę w ygrał N itzler 
przez t.k.o. w  I rundzie.

W w. lekkośrednie j — K raw czyk 
pokonał Jaw orskiego, u którego w i­
dać było b rak  kondycji.

W w. średn ie j — 18-le 'n i R yba był 
zbyt słabym  przeciw nikiem  dla 
Czaplińskiego, to  też słuszne było 
poddanie  go przez sekundan ta  w 
pierw szym  starciu .

W w. półciężkiej — bojow y i dy ­
sponujący  silnym  ciosem M ichalak
— przez III ru n d y  dzielnie staw iał 
czoła Frankow i. W sum ie był jed ­
nak  dużo gorszy i w alkę przegrał.

W w. ciężkiej — W ęgrzyniak 
przed w alką  z niepokojem  spoglądał 
w  stronę  rogu — gdzie znajdow ał 
się Baczewski. Po  pierw szych sk rzy ­
żow aniach rękaw ic, przekonał się, 
że Baczewski... s tan ą ł do w alk i z 
kom pleksem  niższości, boz woli zwy­
cięstw a. A przecież każdy przyzna, 
że W ęgrzyniak rozczarow ał i k ilka 
śm iałych a taków  B aczewskiego w 
I rundzie  mogłoby przynieść m u zwy 
cięstwo.

W alki w  ringu  prow adził b. do­
b rze  sędzia L isow ski z W arszawy.

P unk tow ali: K upfersz te jn  (W -wa), 
A. K ub iak  (Łódź) i B ryda (Poznań).

O rganizacja zawodów — spoczy­
w ająca  w ręk u  OW KS-u — bardzo 
spraw na (j.)

J S 2 U M 1)  A t: LUUU" 
* 1 5 1 1 1 )1  — KSW je  B Ł 9 A
r t e d s l c j a  i A d m in is t r a c ja  — W M ii 
'U. S e< M a1» 14 L u tw isS *  o n m u r u l i .  
Pr**nw # — M ito m  ul ^  Bu<wk» II

A — 4 — 1061S

Srnm gw tiakow y w^kontirl n im  SP3 w 133 %

ES »Spójiua« zdobyła pncltar
przechodni OHZ&

D nia  30 g ru d n ia  1852 ro ltu  sp ec ja ln a  K om isja  S portow a O R 7Z uko ń czy ła  ob li
chan ie  w yników  w spółzaw odnic tw a w zd o b y w an iu  o d z n ak i S p raw ny do P racy  i 
Obronjr, J a k  w yn ika  z ob liczeń  s p o r t  zw iązkow y w ojew ództw a lube lsk iego  w y­
k o n a ł roczny  p la n  SPO w 113 proc. zd o b y w ając  ogdlcm  2899 o d z n ak  n a  2560 za ­
p lan o w an y ch

We w spó łzaw odnic tw ie  R ad  O k r ę g o w y c h  z rzcszeft Z w iązkow ych zw yciężyła 
S p ó jn ia  zdobyw ając  798 o d z n ak  n a  560 zap lan o w an y ch , co s tan o w i 142,5 p roc. 
p lam i p rzed  U n ią  — 138 proc.

D obre m ie jsca  zaję ły  z rzeszen ia : O gniw o — 116 proc ., K o le ja rz  — 115 proc., 
B ud o w lan i — 112 proc. 1 S ta l — 101 proc.

Jed y n y m  zrzeszen iem , k tó re  n ie  w y k o n a ło  l im itu  Jes t W łókn iarz .
N agrodę p rzech o d n ią  O kręgow ej R ady Zw iązków  Zaw odow ych za  zw ycięstw o we 

w spółzaw odnictw ie  SPO w ro k u  1.952 zd o b y ła  R ada  O kręgow a ZS „Spójnia**. (v )
Na z d jęc iu  k ie r re fe ra tu  k u ltu ry  fizy czn ej i s p o rtu  O RZ/, tow . H a jto  w ręcza 

p u c h a r  p rzedstaw ic ie low i ZS „Spójn ia '*  tow . K łosow skiem u.

Koszykarze »0piwa«
walczyć hęsfą o ws;śsis ifo Ligi

W ubiegłą niedzielę zakończone 
zostały rozgryw ki o m istrzostw o 
klasy wojewódzkiej w koszykówce 
mężczyzn. P ierw sze miejsce zajął 
zespól O W K S/II przed młodą, u ta ­
lentow aną drużyną Ogniwa. Jednak ­
że ze względu na  fak t, że pierwszy 
zespól OWKS g ra  już w Lidze, o 
wejście do niej walczyć będą zawód 
nicy „Ogniwa", O stateczna tabela 
przedstaw ia się następująco:

1. OWKS (I I)  6  5:1 240:108
2. Ogniwo 6 4:2 195:180
8 . Spójnia 6 8:3 215:240
4. AZS 6 0:6 91:150
N a listę najlepszych strzelców

klasy  wojewódzkiej wpisali się: Ki- 
s te r  OWKS — 56, Ziółkowski OWKS
— 54, Bylica Ogn. — 48, D iaka 
OWKS — 43 i Juślciewicz Sp. — 42.

N a podkreśleni# zasługu je  nie- 
sportow e stanow isko zaw odników 
AZS, k tó rzy  nie staw ili się na  trzy  
ostatn ie spo tkan ia  oddając punkty  
walkowerem.

K U P O N
P L E B I S C Y T O W Y

Lista najlepszych sportowców  
Lubelszczyzny w r. 1952

l . ___________________________
2. ____________
3.  
4 .  
5 .  
6.  
7 .  
8.  _____________
9. _______________

10. __________________
Imię i nazwisko głosującego

Dokładny adres

C hciałbym  w  skrócie omówić 
liek tó re  błędy popełnione w  spor- 
:*e ™ V1*3 r - z °sta ły  one w ytkn ięte  
la W ojewódzkiej N aradzie Sporto­
wej w  dn iu  8 g rudnia 1952 r., a ob- 
jiążają działaczy sportow ych, orga 
łizatorów  ruchu  sportowego. U su- 
lięcie tych  błędów  za le ty  przede 
wszystkim od nas.

Do podstaw ow ych błędów  m inio­
nego roku  można zaliczyć b iu ro ­
k ratyzm  w sporcie oraz w prow a­
dzenie wyższych form  organizacyj­
nych bez uprzedniego przygoto­
w ania poprzez pracę  polityczno- 
w yjaśniającą. N ie rzadko zdarzały 
się w naszej działalności w ypadki 
b raku  zaufania do ak tyw u  społecz­
nego i zastępow anie go zawodowy­
mi Pracow nikam i k u ltu ry  fizycz­
nej. Spraw a ak tyw u  sportow ego, 
bez którego n ie  m ożna sobie w y­
obrazić masowego rozw oju ku ltu ry  
fizycznej, na teren ie  w ojew ództw a 
n:e przedstaw ia się  dobrze. A ktyw  
pow inien rek ru tow ać  się spośród 
robotników , chłopów i in teligencji 
p racu jącej, a  p rzede w szystkim  
spośród młodzieży. O rgana in s ty tu ­
cji państw ow ych i społecznych oraz 
pracow nicy ku ltu ry  fizycznej m u­
szą t i  oszczyć się 0 s ta ły  w zrost ak ­
tyw u działającego w sporcie, m u­
szą zainteresow ać sportem  m ło­
dzież i całe społeczeństwo. P raca 
ak tyw u  m usi być należycie cenio­
na. Będziem y szanow ali o fiarną 
pracę ak tyw u, będziem y w szelkim i 
dostępnym i sposobam i w yróżniali 
czoiowych aktyw istów .

N iezm iernie w ażną spraw ą Jest 
budzenie w śród sportow ców  i akty 
w u przyw iązania do barw  m acie­
rzystych zrzeszenia i koła. Zdrow y 
Patrioiyzm , dum a z przynależności 
do określonego kola i am bicja w in- 
ny  być m otorem  działalności n a ­

ASeksander !itirhai
Przewodniczący WKKF w Lublinie

R o k  1953 d o k o n a  p rze ło m u

szego ruchu  sportow ego. Zw alczać 
jednocześnie będziemy szow inizm  
prow adzący do w ybryków  i szkod­
liw ej stronniczości. W roku  1953 
podejm iem y w alkę o w ysoką m o­
ralność w sporcie, tępić będziem y 
kaperow nictw o i w ędrów kę zaw od­
ników  szukających nie lepszych 
w arunków  treningow ych, lecz w y­
godniejszej pozycji życiowej.

W iększe niż dotychczas za in te re ­
sow anie się przez ZM P k u ltu rą  fi­
zyczną daje  gw aranc ję  nap ływ u 
ak tyw u ZM P-ow skiego do ruchu  
sportow ego. Będziem y dążyć do 
należytego gospodarow ania k a d ra ­
mi. Żądać będziem y odpow iedzial­
ności za to, by przeszkolony był 
ty lko  ten, k to  daje  pew ność pracy 
w dziedzinie k u ltu ry  fizycznej i 
sportu . A m bicją każdego zrzesze­
nia i K om itetu  K u ltu ry  Fizycznej 
naszego w ojew ództw a m usi się stać 
pełne w ykorzystan ie  now oprzeszko 
lonych i odszukanie przeszkolo­
nych k a d r  w la tach  ubiegłych, a 
n iew ykorzystanych  w p racy  spo r­
towej.

N iem niej w ażna jest rów nież 
sp raw a kół p rzy  zakładach pracy, 
SPO  i ka lendarza  sportow ego. 
Koło m usi s tać  się na  codzień 
„w arsztatem  p racy “. K alendarz  
sportow y, to  p lan  naszej p racy , a 
odznaka SPO i k lasy fikac ja  to  jej 
codzienna treść.

Podstaw ow ym  zagadnieniem  or-

w sporcie
ganizacyjnym  jes t oparcie ko ła  
sportow ego o zakład pracy. Należy 
troszczyć się o to, by praca kola 
sportow ego, LZS-u, czy SK S-u by­
ła a trakcy jna , by koła sportow e w 
oparciu o w spółzaw odnictw o m ia­
ły możliwość w yróżniania się. 
Ruch sportow y m usi bye otoczony 
opieką rad  zakładow ych i podsta­
w owych organizacji party jnych . 
M usi się s tać  dla nas regułą, że 
odznaka SPO w inna być zdobyw a­
na w zaw odach z innym i kołam i, 
w w alce o rekordy kota zakładu 
pracy, gm iny, pow iatu. M usimy 
zw alczać do końca próby fikcy jne­
go zdobyw ania norm  bez osiąga­
n ia  w ym aganych m inim ów  albo 
z w a l  n u*  nia od przew idzianych regu 
lam inem  dziedzin sportu . F u n d a­
m entem  do masowego podniesie­
nia ku ltu ry  fizycznej w naszym  

ę w ojew ództw ie jest w prow adzenie 
na w ysokim  poziomie stojących 
m asowych, obow iązkow ych i dowol 
nych ćwiczeń w. t  w szkołach 
podstaw ow ych, średn ich  i wyż­
szych.

P rog ram y  w ychowania fizycznego 
nie zawsze były fachowo opraco. 
wane, szczególnie w odniesieniu do 
szkól podstaw ow ych, gdzie nie 
wprowadziło się nowych gier i za­
baw  sportowych, k tó re  przyczynia­
ją  się do w szechstronnego rozwoju 
fizycznego i przyciągają  dzieci i 
młodzież do sportu.

Równie wiele do życzenia pozo­
staw ia rozwój sportu  w iejskiego, 
k tó ry  m a szczególnie trudne, a  jed 
nocześnie poważne zadanie. Je s t on 
w ażny nie tylko ze względu na roz 
wój tężyzny fizycznej młodzieży 
w iejskiej p racu jącej; posiada ta k ­
że wielkie znaczenie polityczne w  
walce o przebudowę wsi, w walce
0 nowego człowieka zdolnego do 
opanow ania nowoczesnej techniki
1 gospodarow ania w  nowych fo r­
m ach socjalistycznych. D latego też 
spraw a rozwoju LZS w inna być 
sp raw ą nie tylko sam ego ap a ra tu  
Zrzeszenia LZS, czy opiekuńczej 
organizacji „Służba Polsce'*, ale 
w szystkich PK K F i Zrzeszeń Spor. 
towych.

Zadanie nasze polega na  tym , 
aby stw orzyć silne, masowe, ak tyw  
ne Ludowe Zespoły Sportowe w 
spółdzielniach pródukcy,;i'.ych, PGR, 
PO M -ach oraz rozw inąć sport 
w grom adach indywidualnych, s ta ­
le wzm acniać spójnię m jasta  ze 
w sią w  zakresie  sportu . Dotyczy 
to  również Akadem ickiego Zrzesze 
nia Sportowego i wojska.

Łączność Kom itetów  K u ltu ry  F i­
zycznej z P a r tią  je s t podstawowym 
w arunkiem  dobrych wyników w pra 
cy i pom yślnych rezultatów  na 
boisku. O tym  zasadniczym  w ska­
zaniu nie wolno zapom inać żadne, 
m u przewodniczącem u M iejskiego 
czy Pow iatow ego K om itetu  K u ltu ry

Fizycznej. M usimy um ieć posługiwać 
się uchw ałą B iura Politycznego KC 
PZ PR  w spraw ie ku ltu ry  fizycznej, 
k tó ra  dla zapew nienia polityczne­
go kierow nictw a w sporcie 1 k u ltu  
rze  fizycznej zobow iązuje o rgan i­
zacje p a rty jn e  do sta łego Intereso­
w ania się sportem  1 k . f. oraz  na, 
k łada  obowiązek konkre tnej t s ta ­
łej pomocy organizacjom  za jm u ją­
cym się k. f. 1 sportem .

Obok łączności z P a r tią  polega­
jącej na kierow aniu przez nią ru ­
chem sportow ym  i rozstrzyganiu  
spraw  o znaczeniu politycznym  w a i 
na jes t łączność ze Zw iązkam i Z a­
w odow ym i i ZMP.

P a r t ia  i R ząd Ludowy oczekuje 
od nas przełom u w sporcie i k. f. 
staw ia przeci nam i nowe, trudne za. 
dania w ym agające uwielokrotnie- 
nia wysiłków. M am y w naszej p ra ­
cy pomoc Państw a, kierownictw o 
polityczne naszej P artii, m am y 
wzory przodującego sportu  radziec 
kiego, m am y wiele szczerego w y­
siłku w śród rzesz sportow ców  i 
działaczy k. f. W przyszłym  roku 
w yniki zależą od nas sam ych o ile 
po trafim y zmobilizować szeroki 
ak tyw  sportow y. Jeśli pracow nicy 
ku ltu ry  fizycznej i sportu  dadzą 
7. siebie w szystko na  co ich s tać  i 
jeśli zespolimy entuzjazm , ofiar­
ność setek  starych  1 młodych dzia­
łaczy, dziesiątki setek  zawodników, 
dziesiątki tysięcy sportow ców  
z m iłością <3o sportu  to  na 
pewno osiągniem y przełom  1 sport 
lubelski w ejdzie na nową drogę 
pełnej masowości, nowych reko r­
dów i w spaniałych zwycięstw, dro­
gę godną naszego narodu w budo­
wie socjalizmu, w skazaną nam 
przez naszego nauczyciela i opie­
kuna  sp o rtu  tow arzysza B ieruta.
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W czytelni d is dzieci w T rybunale  
została w ystaw iona prluz  dziecięcy 
zespó* aktorsk i ba jka  J. Poraziń 
sklei pt. .Kopciuszek". O zain tere­
sow aniu bjfjką może świadczyć 
frekw encja  Na im prezę przybyto 
akrlc  cz^ ry sfu  tn irłśitik*w  bajek 
z k tó re j to liczby mogła oglądać 
przedstaw ien ie  tylko potowa dzieci

km  eśtoa SpółiMelnja
Strałorry w Lublinie 

tty^nata r:3C?Rj p azi w 19G %
Rzemieślnicza Spółdzielnia P racy 

S tolarzy w Lublinie (ul Z elona 1) 
w ykonała roczny plan za 11)32 r. w 
J;"!G ,7",v Spółdzielnia zrealizowała 
ci}’:otvicie zobowiązania podjęte na 

J  cześć XIX Zjazrlu KPZR dotycząca 
podniesienia jakości produkcji, oraz 
v. prow adzenia jak  najdale j idąeycłi 
o.-zozjdności w gospodarce m ateria ­
łowej

Przodow nikam i w realizacji zobo 
w iązań eą,: Ob. O strow ski, Ob. W ięc­
kowski i Oh Szewczyk.

Dwu wys?ępv
B llnei'wav i Finroga 
w Łuiłlmi**

j j j  \N STW OW A O rganizacja Im .
“  prez A rtystycznych ,;A itos" 

organizuje w dniu 7 I 19S3 r w sali 
Garnizonowego Klubu Oficerów o 
godz. 13 „W ieczór pieżnl i tańca", w 
którym  w ystąpią: znakom ita  tance r­
ka B arbara  B ittnerów na i a rty s ta  
Opery W arszaw skiej Lesław  Fjnze. 
P rzy  fortepianie Je rzy  Gaczek.

g»A R B A R A  B ittnerów na w ystąoi 
z bogatym  pro-gramem tanecz­

nym  do muzyki Asafiewa, C zajkow ­
skiego, J . Boczkowakiego i In. Le­
sław  Finze odśpiewa arie z oper: F. 
Nowowiejskiego, G. Verdiego, "3. 
L eoncaw allo, W. Żeleńskiego i szereg 
pieśni S t N iewiadomskiego, J. Gal. 
la, E. C urtisa  itd.

Dokąd dziś idziemy

T^htr Państw ow y im! J . O sterw y ; — 
n ieczynny .

„APOLLO- — „ P a n fa n  T u lip an " ' — pro  
dufcejl Iran c

„ R O B ‘ 1TNJK' — ,.Nje m a p o k o ju  pod 
ollwKutnl" — pm rt wir,sklei 

,,R lA l.'T’Oi‘ — ..Zwycięskie sk rz y d ła "  — 
prod  czeskie]
P ocz» 'ek  s e a n s ó w  ie. 18 20 

E ln o  WSK — „W yrpa szczęścia".

DYSURY APTEK: 
K ra k  P rzed m . 29, 

1-go M aja  23,
StalJngradzka 22,

<e względu n rnale pomieszczenie, 
iv którym  odbyw ała się inscenizacja. 
K ierow nictw o czytelni s ta ra  się 
wzbudzić u dzieci zam iłow anie do 
k rą ż e k  i następnych inscenizacji 
przez głośne czytanie baiek i opo­
w ie śc i 'o ia z  przez prow adzenie z 
dziećmi dyskusji nad ciekaw ym i 
ustępam i przeć'.vt?nych u 'w orów . 

Dobrze by było, aby dziecięcemu 
zespołowi udzielił fachowych porad 
ktoś z Faustwowreao T ea tiu  D ram a­
tycznego w Lublinie.

II. P.

LSS wykonała
placu ro c/n j

Dnia 30X11 1052 roku Lubelska 
Spółdzielnia Spożywców w ykonała i 
roczny plnn obrotu tow arow ego | 
Dn:a 31X111852 roku plan zo sta li 
przekroczony o 0,7»/0. Do przedter. ; 
minowej lealiz.aeji planu rocznego! 
przyczyniły się zóbowmwunia p’a- | 
cownlków spółdzielni. leli realizacja 
przyniosła ponad 100 tys. złotych < 
oszczędności.

w spólną kolację i zele.mpowską 
wieczornicę. N azajutrz zapozna­
liśmy. się z naszą kopalnią, ('/.u je­
my się w niej jak  w d jo iu . lepiej 
jest nam  na dole, niż n:i pow ierz­
chni K /żdy z nas jes t dum ny, że 
może w ykonyw ać to. co ’nn i uw a­
żają za najtrudniejsze, ho chcemy

TELEFONY:
Pogotow ie E lek tryczne  29 81. 
Pogotow ie R atu n k o w e  44-44 l 09. 
S t r a t  P o ża rn a  11-11 1 03.

Wiąsej zastsnowisn a
srzsri p3:'j»ęl8  ̂ nht>{ » TOR

D yrekcja TOR-u w Lublinie pod. 
jęła decyzję o zburzeniu bocznicy 
kolejowej, którą, przesyłane były 
trak to ry  POM-ów, PGR ów do re ­
m ontu w TOR O becnie m ateria! 
do napraw y trzeba przewozić przez 
m iasto ciągnikam i gąsienicowymi, 
k tóre niszczą nuwi^rzcfinlę drogową 
T ransport trak to rów  - do rem ontu 
przez miasto, pociąga za sobą dodat. 
kowe koszty przewozu. (11388).

Fliunia Baranowsl:a i Małgosiu Toeplitz  złożyły w  Relwederze  łyc^enia 
noworoczna Prezesowi Rady Ministrów Boles'nv:owi Bierutowi, wpisując  

się do księgi pamiątkowej.

TPD  zorganizowano Choinkę Noworoczną dla przodowników w  nauce, 
na którą zjechała się młodzież z całego waieuódzlw a.  Dzieci były w ki 
nie, teatrze, na bojkach xu Teatrzyku Kukie lko irym . Na zdjęciu: dzie­
ci z w ie lk im  zainteresowaniem przyglądają

„12 miesięcy".
się sztuce kukie łkowej:

W TOREK 6 STYCZNIA 
Z dn iem  dz tsie jsaym  rozpoczynam y d ru k o w an ie  p ro g ram u  radiow ego. W n u - 

m e n s  dz isiejszym  zam ltw zczam y p ro g ram  n a  dzieli ju trz e jszy . T ak  będzie każdego 
d n ia  Proicram dru!;o-»-<ić bodziem y dziś n a  Ju tro .

D ZIEN N IK I: 6 00, 7,00, 
8.00, 12 01, 16 00, 20 00, 
23,00. 5 55 Początek a u ­
dycji. 5.58 Sygnał cza­
su, 6 05 Muzyka. 6,20 
W szechnica Radiowa. 
6 40 Muzyka. 7,20 Pro 
gram  dnia. 7.25 Muzy 
ka. 7,55 K alendarz r a ­
diowy 8,05 M uzyka 
rozryw kow a 9 10 Audy 
cja literacka. 9,30 Mo­
zaika muzyczna. 10.30 
M uzyka i aktualności, 
11,00 M uzyka. 11,40 
Głos m ają  kobiety.
11.57 Sygnał czasu. 
12,15 P rzerw a. 14,00 Pro 
g ram  dnia , 14.05 Muzy 
ka. 15 00 A udycja dla 
dzieci. 16,20 M uzyka. 
17,05 W szechnica R a­
diow a. 17,20 M uzyka

PROGRAM  I.

rozryw kow a. 18,00 M u­
zyka. 19,00 M uzyka. 
19.58 S tan pogody 20,26 
W iadomości sportowa. 
20.30 Muzyka taneczna. 
20.45 Audycja satyrycz 
na. 21,15 M uzyka ta ­
neczna. 23,10 — 23,40 
M uzyka.

PROGRAM  II
D ZIEN N IK I: 6,00.-7,00, 
8,00, 12,04, 17,00, 21,00, 
23,50. 5.55 Początek a u ­
dycji. 5.58 Sygnał cza­
su, 6.05 M uzyka. 6.55 
P rogram  dnia. 7.05 K a­
lendarz radiow y. 7,10 
Muzyka. 7,55 P rzerw a; 
8.20 M uzyka rozryw ko­
wa, 9.40 A udycja dla 
dzieci. 9.55 M uzyka. 
10.00 Poezja i muzyka.

10,30 Muzyka. 11,57 
Sygnał czasu. 12,15 Mu­
zyka popularna. 13.15 
Audycja oświatowa. 
13,30 Muzyka 14.05 Mu 
zyka (tylko na fali 367 
m) 15 00 Audvcja dla 
dzieci. 16 00 W szechni­
ca Radiowa. 16,20 M u­
zyka (tylko ha fali 
3.57 m). 17,05 K orespon 
dencje  z zagranicy. 
17,15 M uzyka, 18.00 Siu 
chowisko. 19,10 Wszech 
nica Radiowa. 19.30 Mu 
zyka. 20-00 k o n ce rt 
sym foniczny. 20 53 S tan 
pogody. 21,26 Wiadom. 
sportow e. 21,30 Muzy­
ka. 21,40 „P tak i“ — o- 
pow iadanie M arii Dą­
brow skiej. 22.05 M uzy­
ka.

W ęcei tlbałeśsi o \\rnw
i b sz  ?śecxeństwo oracy  
robotników TOR w Lubl.n.e

W hali m ontażow ej TOR znajdu je  
się ap a ra t acetylenowy., który ze 
względu na bezpieczeństw o pracow  
ników w inien znajdow ać się w 
(specjalnym pomieszczeniu. Obecne 
jego zainstalow anie jes t niew łaści­
we. poniew aż niedopałek z pap iero­
sa czy isara  zapalającego ciągnika 
może spow odow ać wybuch apara tu , 
a w konsekw encji śm ierć lub kalec­
two znajdujących się w pobliżu ro­
botników  D yrekcja zakładu pow in­
na posiarać się rów nież o nowy k a ­
bel długości około 10 m d>a spaw a­
cza W rzeszcza, który  p racu jąc w 
złych w arunkach , nie może należy­
cie w ypełniać swych obow iązków  i 
lest narażony na niebezpieczeństwo. 
111 :<89).

Spókz eini Szewców
p « < 8  r o z w H j s ę

Spółdzielnia Szewców przy ul. S ta . 
lingradzkiej 42 wyznaczyła term in 
przyjm ow ania obuwia do reperacji 
nieodpowiedni dla św iata pracy, bo 
w godzinach od 11 do 13. Kierow­
nik spółdzielni m otywuje ten  fa k t 
tym , że w innych godzinach musi 
zała tw iać spraw y służbowe. Sadzimy, 
że można by je załatw ić przy do­
brych chęciach w Innych godzinach.

Spraw a druga: przy odbiorze obu­
w ia do reperacji przy jm ujący  powi­
nien po fachow ym  obejrzeniu m a te ­
ria łu  do napraw y  sam  w ykazać usz. 
kodzenia nie ograniczając się do usz 
kodzeń zauw ażonych przez klienta. 
Poniew aż jed n ak  w spółdzielni się 
tego nie p rak ty k u je  — bardzo czę­
sto odbiera się na pól z r‘;perow any 
but. (11392).

Dyrekcja UM w‘nna
zwrócić tnv;i«ęę

na postępowania kierowniczki
słticpu Nr  i i i

Kierow niczka sklepu MHD Nr. 111 
przy ul. Łęczyńskiej 41 ob. H onora­
ta  w arogancki sposób  odnosi się do 
klientów, w prow adzając ich n iejed­
nokrotnie w błąd co do posiadanych 
na składzie tow arów . Np. na zapy­
tanie k lienta czy je.śt mleko, ob. Ho­
no ra ta  odpow iedziała: „poczekajcie 
do wiosny, aż k r o w y  w yjdą na pa. 
stw iska1'. Innym  razem , kiedy sa ­
mochód przyw iózł pieczywo do sk le­
pu ob H onorata  tw ierdziła, że nie 
m a chleba i w ypraszała  klientów zs 
sklepu.

W /w jes t w łaścicielką kam ienicy 
1 5 ha ziemi.

D yrekcja MHD powinna zain tere­
sować się p racą  k ierow n!czki sk le­
pu N r l i i  i w yciągnąć należyte 
wnioski.

E mjj. Steć 
korespondent zakładowy

Dlaczego • • •

...Poczta N r 1 n ie  n ap raw i ze­
psutych au tom atów  telefonicz­
nych? Ten s tan  rzeczy spraw ia, że 
w C entrali Telefonicznej panu je  
tłok i tru d n o  je s t d o s ta i połącze­
nie.

Uwaga! U czestnicy K onkursu  
Filmowego, k tórzy  w ygrali k a r­
nety  do k ina „Apollo" proszeni 
są  o natychm iastow e zgłoszenie 
się w redakcji.

Na tapecie
Dozorcy dom ów  Lublina nie sprzą­
tają śniegu z ulic. Nie m ają  rótonież 
zw ycza ju  posypyw ania  p iaskiem  

oślizg łych chodników .

...Dlaczego nie w ychodzicie zamiatać?, 
—W taką pogodę!..

M'odzi do młodych

Szanowna Redakcjo, Drodzy KoSrJzy

Bolka »Kop ciuszek« 
w tec!ęcyjn wySarmu w Tryfea.e

obecnych kolegów. Przy dźw ię­
kach ork iestry  kopaln ianej w rę­
czono nam  pierwsze -topnie gó r­
nika, a następnie udaliśm y się na

My, ochotnicy z zaciągu p ion ier­
skiego, którzy zgłosiliśm y się do 
przem ysłu węglowego, chcem y się 
z Wami podzielić naszym i w raże­
niam i z pracy i życia górniczego.

My, juko pierw si ukończyliśm y 
przeszkolenie z dobrym i w ynikam i. 
W chw il: obecnej jesteśm y p ra ­
cow nikam i kopalni ..Em inencja". 
P ierw sza chw ile, jak ie  iu  spędzi­
liśmy pozostaną nam długo w pa­
mięci.

W dniu przyjazdu, tj. 2!) XI 
ub r. na specja lnej 2k?.demii po­
w italnej zostaliśmy niezw ykle se r­
decznie przyjęci zarów no przez 
dy lek to ra  kopalni, jak i przez tu ­
tejszych mieszkańców , naszych

pokazać tym. którzy patrzą  na nas 
z niedow ierzaniem , że um iem y p ra ­
cować. Starzy górnicy chętnie 
udzielają nam  rad i wskazówek 
p rak tycznych; jesteśm y w prost z a ­
skoczeni ich gościnnością i up rzej­
mością Po pracy w racam y do 
„naszego domu", gdzie w olne chwi 
le spędzam y przy grach a św ietli­
cy. N iedaw no z okw'.j: zbliżają­
cych się urodzin J W Stalina 'za­
łożyliśmy kółko stud .u iąoych ży­
ciorys Iow S talina M -my także 
kółka dram atyczne, sportow e, do­
kształcające. i inne.

Jes t nas w kopalni „Fm inencja '

22. a 13 otrzym ało nagrody i w y­
różnienia za dobrą pracę podczas 
szkolenia.

Na zakończenie donosimy Wam. 
Drodzy Koledzy, że każdy z nas 
zaprzysiągł sobie, że musi zostać 
przodow nikiem  pracy, bo uw aża­
my. że tylko w ten sposób będzie­
my mogli się odwdzięczyć naszej 
Ojczyźnie za opiekę, jaką obecnie 
nas otacza.

RYSZARD KRZYŚ/,CZAK, 
FRANCISZEK GANCARZ. 
STANISŁAW  CYMBAŁ, 
MARIAN GÓRA.

SKŁADANIE ŻYCZEŃ NOW OROCZNYCH  W  BELW ED ERZE
U?*n7i'?orict rt(ł Placu Stalina Choinko Noworoczna cieszy się dużą popular  
nością. Młodzież urządza wokół niej zabaw y , zwłaszcza wówczas, gdy 

jest oświetlona la m pka m i elek trycznymi.


